
P e ł n a  t a b e l a  I o * c r | l  n a  i f r o n l e  5 - e f
D z is i e j s z y  ttitJMs* z a w ie r a  6 stronO P Ł A T A  P Ó Ć Z T Ó V *A  O G A C O N A  R iC M J J C B iI  

Kok 111. K raka*  D o n i e d z i a ł e iS r ik ttP  poniedziałek  17 lipca 1933 Nr 196

Pakt Czterech zawarty
P rzestał jednak być groźny wobec nowyth istotnie pokojowych zobowiązań

P» długich męcz im łach poro
dowych nastąpiło wczutej w po
łudnie w Rzymie podpinanie par
ta eztezech Akt podpisania nie 
przybrał fora tak uroczystych, 
Jak w bif ttgo  życ* /ł główny au
tor tego paktu, dyktator Włoch, 
Mussólini. Nie przybyli na ten akt 
ministrowie spraw zagranicz
nych zainteresowanych państw. 
Podpisy złożą jedynie ambasado
rowie obok Mussoliniego. Rów
nież sytuacja polityczna od chwi
li zawarcia paktu aż ac chwili 
podpisania znacznir się zmieniła. 
Próba wytworzenia dyrektorjatu 
mocarstw, tak zwanych wielkich, 
nie udała się, podobnie jak myśl 
wprowadzenia na porządek dzień 
ny rewizji granic.

Bezpośrednim bowiem skut
kiem paktu czterech było to, że 
Państwa które poczuły się zagro
żone nowem ugrupowaniem sił 
szukały dróg zbliżema wzajem
nego f i  len odwrócenia niebezpie 
cje istwa. Tą odpowiedzią są bez 
sprzeczni" zawarte pakty o nie- 
agiesjf jak pąkty, ustalające ści
śle napastnika- W  przeciwień
stwie do paktu czterech te ostat
nie pakty nie są przeciwko niko
mu zwrócone. Zmierzają one je
dynie do utrwalenia pokoju i do 
zab--spaczenia się przed różnymi 
awanturnikami.

N k  też dziwnego, że pakty te 
wywołały właśnie wiele niezado
wolenia w Niemczech, to jest tam 
gdzie najwięcej liczono na ko
rzyści namacalne z paktu czte
rech.

Wobec tych zmienionych wa
runków pakt czterech nie ma juz 
tego zraczenia, jaki miał w chwi- 
M zawarcia. I jeszcze jedno trze
ba podnieść: jedyme rzad polski 
zajął ud pierwszej chwili zdecy
dowane stanowisko przeciwko 
paktowi i oceni! jego rzeczywi
stą wartość, podczas, gdy np. pań 
stwa Małej Ententy potrzebowa
ły dopiero słonej próbki, by dojść 
do tej samej oceny co Polska.

Polska prowadzi politykę po
kojową. Pragnie żyć w zgodzie z 
wszystkimi swoimi sąsiadami i 
innemi państwami. Polska nie

Protestacyjne strajki 
górników

Z Sosnow ca donoszą nam : W  
fcWiązku z zapowiedziana reduk 
Ala pfne na kopalniach w niek
tórych  przedsiębiorstwach górni 
czych robotnicy przeprowadzili 
manifpStącje przeciwko zamie
rzeniom przemysłow ców. Na ko 
palili ..Milowice" 1.100 robotni
ków porzuciło prace, dom aga- 
■tac sie od dVtekcii kopalni cof 
hiecią obniżki. P rze rw a  w nra- 
cv trwała prawie | a | v  dzień.

G I E Ł D A
Wczoraj zebrani* giełdowe nie od- 

się. W obrotach prywatnych do
lar — 6.27, rubel zloty — 4 Bf>

pragnie niczyich ziem, ale nigdy] Polski stowo „rewizja granic" nie 
nie ppzwoli nikomu na tknięcie istnieje. Na ten temat nie ma z 
nawet piędzi swojej ziemi. D ia b e lsk ą  żadnej dyskusji.

Sprawa obniżki komornego 
zost&la przesadzona ujemnie dla 
szerokich rzesz lokatorskich. 
Czynnflci miarodajne, które ba
dały m em oriały zw iązków loka 
torskich w sprawie obniżki ko-

Dwaj lotnicy leca nad oceanem
Post donosi z Nowego Jorku o 

rozpoczęciu dwóch lotów ponad 
Atlantykiem. Jeden z lotników li
tewskich wystartował z Ameryki 
do Litwy na samolocie „Lithuani- 
ca“ . Lotnik zamierza dotrzeć odra 
zu na Litwę bez lądowania gdzie 
kolwiek.

Obsadę samolotu JLitnuani- 
ca“ stanów* a lotnicy Darius i 
Girenos.

S ta r t  samolotu nastąpi! o

godz. 5.24 w/g czasu miejscowe
go.

Bardzo ciekawie przedstawia 
się jednoczesny lot ponad ocea
nem znanego lotnika amerykań
skiego, Willy Posta. Wyleciał on 
o godz. 4 mm. 10 (według czasu 
amerykańskiego) z zamiarem do
konania lotu naokoło świata.

Willy Post dokonał już raz lotu ur- 
około świata w  r. 191*1 w towarzystwie 
drugiego lotnika, Gatty“ego. Oblecieli 
oni świat w  ciągu 8 dni 15 godzin i 51

minut.
Tą samą drogę usiłował przebyć 

Mattern. rt zbijając się po wyleceniu z 
Chabarowąka. Długość drogi wynosi 
24.00i* 1 . *jrów i tę kolosalną prze
strzeń post obiecuje sooie przeoyć w 
ciągu czterech dn*. W locie będzie po
maga! Postowi „automat • pilot", nie
zwykle pomysłowa maszyna, która bę
dzie utrzymywała samolot w rownow* 
dze przy normalnej pogodzie. Lotnik 
może wtedy spać. W razie niebezpie
czeństwa sygnał budzi lotnika.

Dziś koło południa należy się 
spodziewać Posta w Berlinie.

Z d e rz e n ie  s a m o lo tó w  w p o w ie trzu
Na ziemię runął tylko jeden z oberwą nem skrzydłem

ATENY (PAT). — Nad lomi j molot.y wojskowe zderzyły się i grzebiąc pód swerm szczątkami 
skiem a Łebskiem Tatoi (Grecja) w powietrzu, w wyniku czego je pilota kapitana Mamarbs‘a. Dru 
podczas odbywania ćwiczeb-1 den z sam olotów doznał oderwą gi sam olot w yszedł bez szwan  
nych lotów  zespołowych dwa sa Inia skrzydła i runął na ziemie Iku.

Japończycy organizują białogwardzistów?
W ładze sowieckie za trzym a ły  10 podejrzanych ludzi

MOSKWA (PAT) — Według 
doniesień z Cliabarowska władze 
sowieckie aresztowały wpobliżu 
granicy mandżurskiej 10 biało
gwardzistów, którzy mieli ze
znać, że wojska chińskie napadły

na rzece Ussuii na statek „Yan- 
szan“ , na którym jechali areszto
wani białogwardziścij rozbroiły 
tych ostatnich i wysadziły ich na 
terytorjum sowieckie.

Białogwardziści ci w czasie

swego pobytu w granicach So
wietów uprawiali szpiegostwo. 
Złożyli on* zeznania o organizacji 
iaszystov. sic.rj w (. Harbinie. Swo 

ją wyprawę mitli zorganizować 
na rozkaz japończyków.

Potworna ciekawość
Chcieli zobaczyć, czy pociąg się wykolei

GRUDZIĄDZ (PAT) — Przed 
sądem okręgowym w Grudziądzu 
odbyła się rozprawa przeciwko 
20-letnieniu Józefowi Kramarzo
wi w Szynwałdu (pow. Gru
dziądz) i 22-letniemu Bolesławo
wi Staszy z Torunia, oskarżonym 
o to. iż w dniu 31 maja b. r. oko
ło godz. 23 na torze kolejowym 
pomiędzy stacjami Mniszek a 
Wałdowo Slach, w powiecie gru
dziądzkim. ułożyli na szynach ka 
mienie, które tylko dzięki przy
tomności umysłu maszynisty, pro 
wadzącego pociąg osobowy, nie 
spowodowały katastrofy kolejo
wej.

Aresztowani w dniu' 4 czerwca, 
t j. 5 dni później Kramarz i Sta- 
sza. do winy się przyznali poda
jąc jako nowód swego czynu cie
kawość, czy też pociąg przeja
dzie przez iskry, jakie sypać się 
będą w chwili, kiedy pociąg na
jadzie na kamienie.

Sąd po prżepfbwadzonc; roz
prawie uznał obu oskarżonych

•! r \ mi u : v  duego narażania na 
niebe-pieczcństwo komunikacji

publicznej i skazać każdego z i 
nich na 3 miesiące aresztu. Ze 
względu na młodociany w iek '

oskarżonych, wykonanie kary za
wieszono im warunkowo na prze
ciąg dwóch lat

morn-ego w s ta rych  domach, zde 
cydowafy. że obniżka .iest nie
możliwa. Decyzja ta jest tern 
dziwniejsza, że dane s ta tv s tv ez  
ue w ykazują, że kom orne jest 
jedynym  w ydatk iem  którv nie 
uległ zmianie, jakkolwiek wszv 
stfcie pozycje w yda tkow e spa
d ły  odpowiednio do zmnieiszo 
nych dochodów. Rentowność 
s tarych  domów jest również 
większa aniżeli np. przed wojna, 
a mimo to bniżki kom ornego ni«c 
bedzie, Tmci no niezmiernie iest 
zrozumieć, czem kierowały się 
władze, odrzucając petycje  w 
sprawie zniżki komornego.

Jes t  to tern dziwniejsze, że 
przecież rz^d w yznaje  hasło 
przystosowania sic do zmienio
nych warunków. DlaczegoM 
więc właściciele domów mieli 
być na w y ją tkow ych  p raw ach?  
D otychczas rzad potrafił poka
zać silna reke. gdy  chodziło o, 
przeprowadzenie swojego pro
gram u o czem chociażby świad 
czyć moga przym usow e obniż
ki ar tyku łów  przem ysłow ych. 
W tym  tvlko jedvnvffi wypad 
ku  rzad s tana ł  do stronie w ła
ścicieli nieruchomości i uważa, 
że nie m ożna przeprowadzić 
obniżki komornego.

T aka  decyzja  w ładz iest bo
lesnym ciosem dla wszystkich 
lokatorów', szczególnie odczują 
to  lokatorzy m ałych mieszkań, 
gdyż  komorne ies t  w stosunku 
do dochodów nieproporcjonalnu? 
wysokie.

Nowy znaczek pocztowy
Z okazji 400-ej roczniey śmierci Wi

ta Stworzą Ministerstwo Poczt i Tele
grafów w prow adza w obieg z dniem 
1 sierpnia b. r. nowy znaczek poczto
wy wartości 80 gr.

Rysunek znaczka przedstawia fra
gment rzeźby z głównego ołtarza v* 
kościele Marjackim w Krakowie, wy
konanej przez Wita Stworzą.

Znaczek tłoczony jest w kolorze 
czerwono - bronzowyin na papierze iek 
ko - kremowym z wodnym znakiem

Zn is zc ze n ie  na Rusi Po d karp ackie j
Pow ódź spowodowała m i jonowe straty, a życie utraciło 70 osób

UZHOROWO, (PA T). — ,do eksportu aa Węgry. Około 70 
Stan wody na rzece Cissa z a - ]osób przepadło bez wieści, 
czyna opadać. Sytuacja w do-1 Sprawą aprowizacji ludności 
rzeczu tej rzeki poprawiła się j zajął się Czerwony Krzyż, który
tak dalece, że rozpoczęto już
roboty nad odbudową zniszczo
nych terenów

Szkody w lasach i na polach 
dochodzą do 80 miljonów Po
roń czeskich. Strat z powodu 
zrujnowania przez powódź do
mów narazić nie zdołano usta
lić. Przypuszczajcie wyniosą o- 
ne również kilkanaście miljonów 
koron. Zniszczeniu uległo 2530U 
ha zasiewów poza tein woda 
zniosła przeszło 23 tys. (fi, 
sześć, drzewa, przygotowanego

w różnych miejscowościach uru 
choniił szereg kuchni i zorgani
zował rozdawnictwo odzieży.

Do złagodzenia skutków klę
ski powodzi przyczyniła się wy 
datnie samorzutna pomoc ze 
strony społeczeństwa. Zewsząd 

napływają liczne ofiary pienięż
ne i w naturze.

Nawiedzona przez powódź 
część kraju przedstawia obraz., 
okropnego żniSżcżenia. W kilku 
miejscowościach pozostała tylko 
jedna czwarta część zabudowań 
i to w stanie mucito uszkodzo

nym. Nastrój wśród ludności m.‘ 
zwykle przygnębiający. Kilka o 
sób w stanie rozstroju nerwów ■ 
go popełniło samobójstwo.

Nikt z mieszkańców,nie fmm.,- 
ta tak gwałtownej i w takich to 
miarach klęski. Ludność w po
zostałej części Ruń Podkarpac
kiej opanowana jest paniką *> 
oczekiwaniu nowej powodzi 
głodu.

Z terenu wschodniej Słowac
czyzny nadchodzą alarmujące 
wiadomości o groźnem wezbra
niu rzek Humene i Medzielabor- 
ce, które wystąpiły już z brze
gów, zalewając kilka wiosek 
Szkody są bardzo ^na.zn€
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M i l  zatacza coraz
Drzew o U n ie  w  Nowym D w orze, a robotnik tonie w nędzy

l Nad skandalem w warszaw
s k i e j  Dyrekcji Lasów Państw o- 
V wych, o którym pisaliśmy obawę 
/'tiie we wczorajszym dodatku „Ze 

św iata Pracy;1, nie można pwzejść 
do porządku dziennego. Ma on ce 
chy daleko posuniętej ziej woli i 
musi wywoływać oburzenie. Trzy 
sta rodzin robotniczych stanęło 
wobec widma głodu. Jeśli pew
nym dygnitarzom jest obojętny 
los polskiego robotnika, jeśli wo 
lą dbać o to, oy roDotnik austrjac 
ki, czy niemiecki miał surowiec, 
owoc polskich lasów, do przerób 
ki, by ktoś na tych tranzakcjach 
dorabiał się grubej fortuny, to 
dla opinji polskiej nie może być 
obojętne, czy robotnik pracuje;, 
czy głoduje.

Obecnie dowiadujemy się o 
dalszych szczegółach afery w No 
wym Dworze.

Drzewo olchowe na Narwi, któ 
rego Dyrekcja Lasów Państwo
wych nie chciała dać fabryce do 
przeróbki, a przez to fabryka zo 
stała zamknięta i 300 robotników 
'straciło pracę —  ulega powoli za 
f topieniu. Około 1000 metrów 
sześciennych drzewa poszło już 
pod wodę!

Należy tutaj zauważyć, że 
drzewo olchowe po pewnym cza 
sie przebywania we wodzie zata 
pia się, a wydobyte z dna zatra
ca swą wartość użytkową.

Transport olchy, ulokowany w 
Nowym Dworze, a znajdujący się 
jeszcze na powierzchni wody, nie 
nadaje sic również do dalszego 
spławu bez nowych kosztów, 
gdyż trzebaby go podbić t. zw. 
„podszewką" czyli pod olchę pod 
łożyć drzewo lżejsze.

Czy to nie potworne widowis
ko? Drzewo tonie, niszczeje, mar 
nuje się własność państwa, a 300 
rodzin robotniczych śladem tego 
drzewa, które mogłoby być dla 
nich ratunkiem, tonie w nędzy...

Dyrekcja Lasów Państwowych

chce wydzierżawić fabrykę. Ktoś 
nawet już jest upatrzony na dy
rektora, ktoś niezbyt uzdolniony, 
kiepski fachowiec, ale barczysty. 
Plecy ma silne... Te plecy zasła
niają rzeczywisty interes pań
stwa.

Dla utorowania kandydatowi 
na dyrektora drogi do gabinetu 
kierownika fabryki, rozesłane są 
do innych Dyrekcyj Lasów Pań
stwowych pisma, aby nie sprze
dawano fabryce w Nowym Dwo
rze olchy. Przez bojkot fabryki i 
300 robotników ktoś ma otrzy

mać posadę.
Pisaliśmy już, źe fabryka nowo 

dworska jest nowocześnie urzą
dzona, że właściciele gotowi są 
ją sprzedać, ale nie wydzierża
wić. Dyrekcja kupić jej nie chce. 
Jest to niezrozumiałe, gdyż wia
domo nam, że przez Gellera Dy
rekcja zabiega o nabycie fabryki 
dykty w Bydgoszczy, fabryki go
rzej zaprowadzonej, o wadliwej 
budowie maszyn, która była już 
w trzech rękach i każdy chce się 
jej pozbyć. Czy dlatego ma ją na 
być Dyrekcja Lasów?...

Jutro ostatnie przemówienia adwokatów

w  obronie przywódców Centrolewu
W y r o K  z a p a d n ie  w  c z w a r t e k

Na procesie Centrolewu prze 
mawiali w czoraj jeszcze obron 
cy KUrnika, P u tk a  i Ciołkosza.

P ie rw sz y  wygłosił mowę 
adw. Urbanowicz, u trzym ując , 
że nie w y p ad a  oskarżonych  uwa 
żać za przedstawicieli p a r tv j-  
nictwa i t rad y cy jn eg o  warchol 
stwa, k tórzy  nic m ogąc obalić 
rządu w Sejmie, musieli uciec 
sic do przemocy.

— Centro lew  nie da sie po
równać ze spiskiem T argow i
cy, bo tam  sprzysieżenie było 
zaw iązane dla obalenia Konsty 
tucji 3.-go Maja i spiskowcy byli 
na żołdzie moskiewskim. Tutaj  
oskarżeni nie sprzedawali sie 
za obce pieniądze, sa pokonani, 
siedzą na ławie oskarżonych  i 
nie \w p a d a  rzucać im w tw arz 
hańbiące za rzu ty .

A dwokat podkreślił duże za 
sługi dla kraju W itosa  i Kierni 
ka. P ie rw szy  w ciężkich chwa
łach. podczas najazdu bolsze
wickiego s tanał u s te ru  rządu 
i musiał mieć duże zaufanie u 
społeczeństwa, bo inaczej nie u 
dałoby mu sie poprowadzić chfo 
pa do walki o kraj. Dusza chło-

Co się dzieje w Niemczech?
Bezrobotnych mniej, bo siedzą w obozech pracy 

i w aresztach
W  Niemczech nie jest tak w e 

soło i dobrze, jak nas  zapewnia 
p rasa , k ierow ana przez m inistra  
p ropagandy , p. Goebelsa. W o 
bec braku jakiejkolwiek wolnej 
k ry ty k i  w prasie niemieckiej 
nie m ożna znaleźć żadnych  d a 
nych  o fak tycznej sy tuacji po
litycznej i gospodarczej.  P rz e 
chwałki o  zmniejszeniu sie bez
robocia w ciągu kilku miesięcy
0 przeszło  milion trzeba  p rz y 
jąć z wielką o s t r o ż n o ś c i  i du 
żem zastrzeżeniem . Nic da sie 
zaprzeczyć ,  że od jesieni ub. ro
ku nas tąp iła  w Niemczech w y 
raźn a  popraw a kon iunk tury  go
spodarcze j,  k tó ra  zna lazła  swój 
w y ra z  w zwiększeniu sie pro
dukcji. T u ta j  tw oraw a nastąpiła
1 oewięn p rocent bezrobotnych 
znalazł za trudnienie. Znacznie 

, w iększy  procent ludzi został u- 
lokow any nie w produkcji, ale 
w  obozach p racy  i n iem ała ilość 
ludzi, przeciwników reżym u hi
tlerowskiego, zna lazła  sie w o- 
bozie k oncen tracy jnym . Jeśli 
ty c h  w szystk ich  razem  dodamy, 
w ów czas cy fra  oficjalna może 
odpow iadać będzie prawdzie.

Równocześnie jednak n a s tą 
pił dalszy  ka tas tro fa lny  wprosi 
spadek  obcych w alut w Ranku 
R zeszy , a więc pogorszenie s y 
tuac ji  finansowej państw a. Zna
miennym je s t  też, że mimo pew 

■ Bej popraw y sytuacji  gosoodar- 
aezj nie w zrosła  konsum eja pro 
iłaktów, codziennego użytku . 
m m & m tm ś m & s m a c s L s o :

spodarcza Rzeszy w yglada nie
co inaczej, uiiGjli w T L T In y c h  
hym nach pochwalnych.

J-eśli chodzi o sy tuac je  poli
tyczna. to wedle wiadomości, 
pochodzących z kół emigracji 
politycznej, istnieje wielka roz
bieżność zdań miedzy Hitlerem 

jego najbliższymi w spó łp ra
cownikami Goebelsem i Goerin- 
giem. Ci osta tn i  m aja  być zwo
lennikami radykalnej polityk; 
gospodarczej i społecznej, czyli 
dalszego pogłębiania rewolucji, 
już w praw dzie  nie w sensie na
rodowym , ale za to bolszewic
kim. Hitler na tom iast  w szere
gu przemówień nawołuje do 
spokoju i podkreśla, że rewolu
cja  zosta ła  zakończona i że w 
dziedzinie gospodarczej nie moż 
na stosować tych  sam ych me- 
*od. co w polityce.

Doły par ty jne  sa po stronie 
•Goeringa i Goebelsa. a nie Hi- 
Tlera. Zanosi sie wiec na coś w 
rodzaju rewolucji pałacowej.

P rusk i m in ister spraw ie
dliwości -wydał instrukcję urzę
dom prokuratorskim . bv s toso
wano najsurow sze k a " ,  za a k 
ry buntu i sabotażu  popełniane 
w stosunku do zarządzeń  władz 
szczególnie zaś za niedozwolo
ne interwencje w spraw ach go
spodarczych.

Kto z tej walki w ewnętrznej 
wyjdzie obronną ręką trudno 
przewidzieć. F ak tem  jest. że 
bardzo  poważne ta rc ia  w łonie 
oartji  rządzącej, is tn ie je

pa była zdem oralizow ana przez 
zaborców i trzeba było zachę
cić, zagrzać. P ro g ra m  P ias ta  
zawsze zalecał chłopom miłość 
kraju i pojednanie z przeciwni 
kami. Na wiecach chłopskich 
nigdy nie było nas tro jów  podnie 
cenią, co p rzyznaje  z resz tą  wv 
rok sadu. Ale sad  n iep rzy ch y l
nie po trak tow ał zeznania ludzi 
poważnych.

A kończąc dwugodzinna mo
wę, .obrońca powiedział:

—  Panow ie sędziowie, ten pro 
ces —  to jeden z najcięższych 
konfliktów jaki zdarzy ł  sie w 
życiu Polski. Nie jest on w ła
snością ani sadu. ani sali sado
wej. ale ten proces p rzeżyw ają  
głęboko w szyscy  Polacy  i oby 
watclc kraju. T y lko  w yrok  unie 
winniający, może mieć dla naro 
du znaczenie.

Adwokat Rarcikowski. zaczął 
niowe z dużym  patosem i kwie- 
eistościa stylu, s farannie dobie
ra jąc piękne słowa i wym owne 
/kreślenia.

Proces, jest zdaniem obroń
cy Putka! dowodem, że jak ze 
czasów  zaborczych, tak  i dziś 
toczy  sie nadal walka, poryw a- 
iaca najlepszych obywateli kra 
hi. walka dwóch kierunków m y
śli. śc iera jących  ' sie Jednak w 
rantach troski o obronę P a ń 
stwa i Konstytucji.

Adw RarG kow ski po omówię 
niii tła konfliktu m iedzy  Soi- 
nicm a rządem, w skazu jąc  na a 
iialogje z czasów Królestwa 
Kongresowego poprosił o przer 
we.

P rzew odn iczący  zarządził gr> 
dzinna przerwe. oo której obroń 
ca nie wrócił już na sale. uzna
no za tem  półgodzinne jego prze 
mówienie za skończone.

Jak  się okazuje, adw. Barci- 
kowski zaniemógł na serce.

Zkolei zaczał przem awiać 
adw. Jan Dąbrowski. Jak  wiek 
szość obrońców, u trzy m u je  on 
również, że niema m owv o spi
sku na rząd. bo spisek byw a za 
zw yczaj ta jny, spiskowców o- 
bowiazuje wielka dyscyplina, 
ścisłe porozumienie i określony 
Cel. Centrolew zaś ogłaszał, że 
każdy członek niezadowolony 
'noże wystąpić.

W  końcu swego przemówienia 
>h|-ońca zbijał poglądy proku

ra to rów  o przem ocy, jakiej Cen 
frolew miał sie dopuszczać, 
tw ierdząc, że tak  <ak za akcie 
nrasow a opozycji w dzienni
kach. tak  i za udział w burzli 
\vvch d sm '" ' i'trac.iach. iest ochy  
wIcdziaGość rzeczyw is tych  w i 

G ' w. a nie oskarżonych  
Na tern zakończono w c zo ra j 

sza rozpraw ę do poniedziałku.
Ju tro  mają przem aw iać ostaf 

ni obrońcy: adw. S zym ańsk i i 
adw. Rerenson.

W y ro k  zapadnie kolo czw art-

Wesoły Kącik

KSIĘGARZ ULICZNY

— Co w księgarni 5 złotych, 
u mnie nic 4, nie 3, nie 2 — ty l
ko jedne 50 g roszy! Dla k aż
dego odpowiednia książeczka 
sie znajduje. Brać, wybrać, co 
kto woli!

„R om ans pieknej Kunegundy 
z hrabia Kalafiorem1' —  serco t 
wa historja dla panienek w kaź 
dym  stanie. Jeszcze  sie taka  
panna nie narodziła, żeby nie 
poroniła... łezki żałosnej nad lo
sami tejże samej pięknej -Kune
gundy, k tó ra  aż  spuchła z mi
łości.

„Sennik egipski i - am ery k ań 
ski napisał pan M ateracy  P ie 
rzyna. co to sypiał twardo, jak 
kamień, ch rapał głośno, jak t rą  
ba. a potem w szystk ie  swoje 
snv dla pouczenia całego św ia
ta opisał i w ytłum aczy ł.  Komu 
sic przyśniła  krowa, kornu cz y 
s ta  w yborow a, komu też sie 
śniła praca, kontu, że sw a lube 
pieści —  jak w szystk iego  nie 
wyjaśnię, to niech mnie piorun: 
t rza śn ie !!"

T ak  oto nawołuje i zachw ala 
swój to w a r  księgarz uliczny. 
W acek  P y s k a ty .  C zasy  sa 
ciężkie. ale W acek  nie na rze 
ka.

. —  T yle  —  m aw ia  —  czło
wiek w, tern m arnem  życiu uży
te, co p rzeczy ta  i wypije.

Dla klienta m a W acu ś  aniel
ską cierpliwość. O to  do k o szy 
ka podchodzi jakaś  panienka.

—  Niech mi pan da jakaś  cie
kaw a książkę.

— Służę panieneczce — podry  
w a sie P y s k a ty  —  O to  „P o d 
ręcznik dobrego w ychow ania" .

Każda panna p rzeczy tać  po
winna. żeby sie dowiedzieć, 

zy  ja m am a dobrze w ychow a
ła.

—  Ee... niech mi pan da coś 
poważnego.

—  Oto. proszę panienki!!, 
Moja świętej pamięci m a tk a  na 
niej się czy tać  nauczyła  i d la
tego ja na takiego p rz y s to jn e 
go chłopaka wyrosłem...

P an ienka  w reszcie  wybiera 
jakaś książkę i odchodzi. P rz y  
koszyku s ta je  jakiś jegomość.

—  Czem  mogę s łużyć?  —  
py ta  W acek.

Jegom ość z zakłopotaniem  
drapie sie w głowę.

—  Zapomniałem. Zosia k a z a 
ła mi kupić książkę pod ty tu 
łem. Ale w łaśnie ty tu łu  zapom 
niałem. Takie jakieś słowo, u- 
w aża pan. że to nibv dużo wo
dy. i lejc jak diabeł.

  L eje?  Aha. „Frajer na
deszczu, czyli dziurawy para
sol" — wierszyki dla chorych na 
ślepą kiszkę.

— Nnnie. Nie to! Takie, uważa 
pan słowo, że niby bez przerwy 
iejc.

— Ooo! Wiem! „Nauka sku
tecznego lania, albo jak cyfer

fa

Nr. TT?

Skazanie całe* ro zA j 
za teroryzo^/ahia 

administratora do n j
S ad  S tarościński W a rs z a 

w a  - Pó łnoc  ro zp a try w a ł  w dniu 
w czo ra jszy m  spraw ę wynikła 
na tle s t ra jk ó w  lokatorskich.

M ieszkańcy domu przy u!. 
Zam enhofa  29 rodzina Bieliń
skich złożona z ojca. sy n a  i mat 
ki nachodziła adm in is tra to ra  
domu F rank la , dom agajac sie 
od niego obniżenia komornego. 
Kiedy prośby Bielińskich nie od
niosły skutku  .zaczęli oni u rzą 
dzać w  posesji głośne dem on
strac je .  zaś  Bieliński syn  dotkii 
wie pobił adm in is tra to ra .  Sąd 
S tarościński sKazał H ersza  Bie 
lińskiego (syna) na 2 miesiące 
bezwzględnego więzienia, Bielin 
skiego Izraela (ojca) na 7 dni 
a resz tu  i Bielińską na 3 dni a- 
•resztu.

R A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

10.05 Transmisja Nabożeństwa z {jo 
znania. 12.10 Komunikat meteorolo
giczny. 12.15 Arje i pieśni w wyk. 
p. Anieli Szlemińskiej. 12.30 Transmi
sja z Gdyni „św ięta  , Straży Przed
niej". 13.15 Poranek muzyczny. 14.15 
Komunikat rolniczo - m eteorologicz
ny. 14.20 Muzyka z płyt gramofono
wych. 14.45 „Porady w eterynaryj
ne". 15.05 Pieśni w  układzie na chór 
męski. 15.25 Recital fortepianowy. 
16.00 Program dla młodzieży; „Co 
się dzieje na świecie". 16.15 Opowia
danie dla dzieci „Jak to było pod 
Grunwaldem". 16.30 „Budowa robot
niczych osiedli podmiejskich". 16.45 
Audycja regionalna p. t. „W esele kra- 
fkowskie". 17.30 Arie i pieśni w wyk. 
Izabelli Szereszew skiei. 18.10 Roz
maitości. 18.30 „Na talach jeziork" 
Transrn. z nad jeziora Narocz. 19.00 
Słuchowisko p. t. „Bitwa nad Marna" 
,o-g Andre Obey. 19.40 Skrzynka pocz 
towa techniczna. 20.00 Transmisja ' z 
Gdyni zakończenia „Święta Straży  
Przedniej". 21.00 Dziennik wieczorny. 
21.10 „Na w esołej fali Lwowskiej" 
(Tr. ze Lwowa). 22.00 Arje i pieśni 
w wyk. Aleksandra Michałowskiego. 
22.25 Wiadomości sportowe. 22.45 Mi- 
zyka taneczna.

Spuchnięte, zmęczone n ogi zbolałe 
kace odciski! Istnieje pewny i łatwy 
sposób, który przynosi natychmiasto
wa tłlge 1 dzięki któremu roóżna na za
wsze sie pozbyć odcisków wraz z ko
rzeniami. Należy dodać do wody tyle 
Saltrat RodelL by tlen wydany prze
zeń zabarwjj wode na czys+y, mleczny 
kolor- Gdy zanurza sie nogi w tej 
mlecznej kąpieli, odczuwa sie natych
miastową u lgę Tlen przenika do pór. 
wzmacnia nogi. nadajac im elastycz
ność, w ydaga obrzmienie i jady powo
dujące ból: zmiękcza odciski do tego 
stopnia, że można je łatwo odjąć wraz 
z korzeniami w całości. Odciski znika
ją na zawsze. Ta mleczna kąpiel krzepi 
zbplałe, zmoczone nog: i przywraca im 
stan zdrowotny. Saltrat Rodel-1 jest za
lecany ł  sprzedawany we wszystkich 
aptekach, składach aptecznych 1 perfu
meriach z gwarancja zwrotu pieniędzy

Koszt Jest nieznaczny.
Skład główny; L. NASIEROWSKI.

Warszawa. Kahska 9.

filtrat Rodeł'
Ti m o w a  kąp  el nożną

son przerobić". Dobra książka, 
w sam raz.

_ i  I tó nie — martwi się kli
ent. —  Takie słowo na po. Z a 
raz: po.„po...po...

— „Po gębie" — zgaduje W a 
cek.

— Zbiór modnych piosenek.
— NNie. Inaczej jakoś...

O! niani! Przypomniało ;iu 
się! Dużo wody, bez przerwy [Tę 
leje jednym słowie: „Potop" pa 
"nie drogi. „Potop", tego co io 
na Siennej mieszkał aha... Sie* 
kkwićza.

Napoleon Sadek.

i
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Ktokolwiek zwiedzał Ż y ra r 
dów. ten zna dzielnicę robotni
cza, składujaca s.e z czerw o
nych koszarow ych  domów. T a 
nich dotnów iest kilkaset a Drzy 
każdym  z nicli jest szopa z ooór 
kami na drzewo i węgiel, d re
wniany wychodek ze zlewem i 
śmietnik. Jais na wsi. P rzed  woj 
na oczyszczanie dołów kloacz- 
nyeli odbywało sie sys tem atycż  
nic i gruntownie: specjalnemi
pompami w yciągano z dołów 
kloacznych gnojówkę, a podmu 
rowane doły oczyszczano  przy 
pomocy szerokich łopat, lnne- 
nn słowy: doły kloaczne byw a
ły oczyszczane gruntowmie. 'itik: 
sarno gruntownie oczyszczane 
bvfv śmietniki podwórzowe 

’l o  się skończyło. Asenizacja 
ży ra rd o w sk a  została zracionali 
a w a r i a  tak samo. jak w sz y s t 
ko. Istnic.ie jedna wacika beczka 
do wywożenia nieczystości, Ta- 
beczktf zajeżdża na podwórze, 
trak to r ,  k tóry ja przywiózł, 
idzie v. m d i  jako pompa i W y 
biera gnujówke. natom iast  nie 
w ybiera, bo nie może wybierać 
tego osadu ciężkiego, który na 
dnie dołów kloacznych zbiera
się od wielu jat i w y tw a rza  spe
c.ialna atmosferę podwórek ż y 
rardowskich. czyli smród Dopro 
stu s trasz liw y, jakaś za razę  tno 
rewa. Od wielu lat zbiera .sie z 
dołów, kloacznych tylko wierz
chnia w ars tw ę 'gnojówki, a 
w szystko  inne. tw orzy w kolach 
kloacznych s ta ły  remanent mo
rowego powietrza.

W t y m  niesłychanym smrodzie ba- 
» 1 3  sic dzieci robotnicze, wysiadują 
robotnicy po całodziennej pracy w 
fabryce, duszą się nieszczęśliw i bie.

A  _
PŁA T K I M Y D L A N E  
DO PRANIA DELIKAT
NYCH MATERJAŁOW . 
TAŃ SZE i L E P S Z E  
OD ZAGRANICZNYCH.

dni ludzie, niemający gdzie uciec.
W ystarczy w yiść ua pół godziny za 
miasto, aby po powrocie na jedno z 
podwórek łabrycznych odczuć straszli 
we brzemię tego nieludzkiego smro 
du. Przenika on wszedzie, do miesz 
kań, do piwnic, do ogródków podwó
rzowych, przesyca ubranie bied
nych ludzi. Dzieci i dorośli zmu
szeni korzystać z tych straszliwych  
klozetów, wychodzą z nich przesią
knięci zabójczym specyficznym smro 
dem żyrardowskim. Mamy tu do czy  
nienia z bardzo prostym łatałem. że 
dołów kloacznych w domach faorycz 
nych bogate Zakłady Żyrardowskie 
nie oczyszczały iuż lat hodaj dzie
sięć.

Istnieje w szakże jakiś przepis 
policyjny i w ystarczyłoby do
pilnow ana tego przepisu, aby ul 
żyć niedoli ciężko doświadczo
nych robotników. Trzeba. abv 
czynniki powołane ku temu. 
przeszły  sie po podwórkach ży 
rardowskich i popatrzyły, co sie 
na nich dzieje, NTa licznych pod 
workach przelewają sie nieczy 
stośći przez wierzch kio acz"' 
Wr-.zvj.fko jest z.Hnicezvszczmv 
w sposób ponrostu straszliw y

Starsi mieszkańcy Żyraraowa oa- 
łniętsią jeszcze czysty  strumień, kić 
ry idąc przez pola od Rieganowa ku 
Teklinowi. przecinał pod cmentarzem  
dzisiejszą ulicę I imanowskiego. W o
da w tym strumieniu była jasna i 
czysta i ntaraz widyw ało sie w niej 
srebrnołuskie rybki, p o s ia ł t»n nie
gdyś piękny strumyk iest stekiem rdu- 
eastwa. w yciekającego z orzylezły^łr
wychodków ,)omów fabryem reh. Od
samego s"0 (r?en!a na t*n brud 
d iacy  robi sic strbo. A cóż dopiero 
mówić o tvoh b ied n łlk  ludziach k*ó>- 
- / \ l.-olębw ąż do grrśhu mucza od* 
dT-ckąć tym Straszliwym smrodem?

Dlaczego o f.em piszem v? Bo 
już niesposób w ytrzym ać w fyYn 
innydnvm brudzie. Bo mamy mA 
dzieję, żc władze odno w ien ie  
z w r ó c i  na reszcie uwago na ter 
niesł:v c ln iiv  stan dfctłów klonćz- 
nvch i każa i o bogatym 7#rai-

•fipm po r d o o s k  iiri n orzad n jp  
n r n ś ś c i ć .  Tu n ic  y ly id z i o n r z c  
i-nmość. fz v  iMj«aśA--iPfV’'>ś'' 
n ic  o  / d r o w i e  c ó r  j li!diK '(k:i.

■Już nieraz sO Y eńśm y, ze przy po
borze do wojska młodzież żyrardow
ska prz-eiaża lekarzy wojskowych fa
talnym stanem zdrowia, Nie może być 
inaczej. Małe dziecko żyrardowskie 
gdy zaczyna wychodzić na podwórko, 
musi oddychać wieloletnim gnojem, 
który gromadzi się na dnie dołów  
kloacznych. młodzież szkolna bawi 
sie na podwórkach łabrycznych w 
tym smrodzie, nim oddycha w nocy, 
o ile śpi przy otwartych oknach. Jak 
że więc może być zd*owa? Przecież 
powietrze to najpierwsze i ra;ważniej 
sze nożywderde organizmu. W ięc isśU 
organizm odżywia się nie czystce- ro
wie trzem ale plugastwem pełnem ohy

rzestał
dy, to rzecz prosta, że rezultat mu
si być taki sam, jak gdyby ktoś za
miast czystej wody pijał ciecz pomie
szana z gnojówką.

Obyż wołanie nieszczęśliwych 
mieszkańców Ż yrardow a do tar
ło do władz naszych i obyż wła 
ściciele domów fabrycznych  0- 
trzym ali rozkaz oczyszczania 
dołów kloacznych w sposób tak 
gruntow ny, jak to się robiło da
wniej!

„Zakłady Żyrardow skie o trzy 
mały niedawno wielkie zaniótyie 
nia rza.dowe.-Zarobią tedy dużo 
pieniędzy, które przeważnie od
płyną za granice. abv tam budo
wać pałace i szerzyć przepych. 
C zy  nie należałoby zmusić w ła

ścicieli Żyrardowa, aby nie za 
bijali swoich robotników i ich 
dzieci straszliwetrii wyziewami 
dołów kloacznych. tak dawno 
nieoczyszczanych?

Ale i takie oczyszczanie, jest 
ty lko pomocą doraźna. Usunąć 
to wielkie zło może tylko k an a 
lizacja, o której mówi sie u. nas 
już dawno, a k tó ia  pomimo s ta 
łych zabiegów w tym kierunku 
prezydenta  Orlika nie dochodzi 
do skutku. Obyż nareszcie sło
wo tęskno ty  biednych żyrardo- 
wiaKów słowem sie stało, i obvż 
Ż yra rdów  przestał tak  s trasz li
wie śrnierdzić, jak śmierdzi 
obecnie!

U p a l n e  d n i
żeczki O vom aitynv  w ciepłem 
mleku, dodaje cukru do smaku, 
a następnie studzi, lub też roz
puszcza sie Ovo z cukrem w 
małej ilości zimnego itneka. do
lewając stale dalsze iiości m le
ka. Ovom altynę nabyć można 
we wszystkich  aptekach i d ro
geriach już po 2 zł. za puszkę.

nfzytepiaja, ape ty t  i osłabiają 
nasz organizm. Szklanka Ovo- 
inaltyny na zimno o-'.starcza 
nam w smacznej, łatwo-straw- 
ne.i postaci najważniejsze sub
stancje odżywcze. Ovoinaltyna 
na zimno wzmacnia i orzeźwia.

P rzyrządzen ie  iest bardzo 
ła tw e: rozpuszcza S'C 3 ły-

ciec prohibicji
setn gros bootlegerów sk iada się 
z murzynów, k tórzy  /monopoli 
zowali prawie tu ta j  szmugiel al 
koholu.

Andrew .1. Volsteąd. ojciec 
prohibicji. au to r billu, k tó 
ry nosi jego nazwisko, stracił 
swoja posadę i o trzym ał dym i
sje tak  samo. jak wielu innych 
urzędników i agentów prohibi- 
cyjnych. ..Suche" biuro w ylu
dniło sie gwałtownie po zwycię
stwie ..m okrych" w U.S.A i w 
ix' szezególnveh S tanach.

Osi d n ia  twierdza ..suchych". 
S lan v Południa, gdzie znajduje 
się na.iwie-eej murzynów, oadda 
dza sie lada dzień szturmowi 
.prikryeTrY-SfanY ic  body za 11- 

‘•r/onri-i ulem ■nffhihlcji z o " v d ę ,  
■hi nn !•• ’ ’■ m urzyńska. którą

w ten snosób chciano uchronić' 
przed ąlkohnlpmem. Tym cza-

Ta.k wiec dzieło A. J. VoI- 
s tc ad ‘a zostało unicestwione i 
cała A m eryka stanie sie „mo- 
k ra “ .

S k arb  państwa nie będzie je
dnak sie m artw ił w tych  cza
sach kryzysu  ze zniesienia pro 
hihic.ii. albowiem dochody jego 
wzrosną znacznie, dzięki legal
nej sp rzedaży  alkoholu, oraz 
wpływom /  oołat akcyzow ych 
od piwa. k tó re  proaukuja en 
m asse brow ary na now o o tw a r
te,

M e b l e  t a p c z a n y
Rozmiar 70 X  190 zl. 75 100 X  200 zł. 130 W y s y ł a  za

Komp. y mato.- SO X- 190 100 i 10 X  200 140 zaliczeniem
rarstri 90 X 190 ... 110 120 X  200 „ 150 kolefowem

sto! rnte i .  Sm ietan^cw sK i W o l s k a  23
Cdpowu dziajnym kredytujemy 1- s z e  piętro w podwórzu

S  U  K  N  I  E r
bluzki spódnice, najhowszycU ia- 
sonów poleca najtaniej wytwórnia 
L . i e n b e  g ,  N a rew k i 31 ,  
t a i e f o n 11 -  4 0  -

C Z Y T E L N I K U !
Pozwól mi bezinteresow  
nie określić Twój chartły 
kter. zdolności, przezna
czenie i wy s i c z e g  ó i nic 
najważi nj ze takty ' ł wegu z., Ł.... 
resiic kim jestes, kin- byc inożesiz. 1 .- 
radzie jak żyt 1 pośtrjpuwac, o-y zwy
cięsko przeciwstawić się losowi. A, po 
nadto wybrać na zasadzić usnojngn 1 
obl.czeń kabalistycznych szjzęshw'. 
numer l wego losu do biefeąccj t.or, yi 
Państwowej! Wskazać, guzie fu lc*wy 
można nab>v. Natychmiast napito >.. 1 
snoręczme mnę, rok 1 nnesiąi m od/c 
nia. (btan rodzinny;). N e p r /e sw j  
żadnego wynagrodzenia, lecz tylko na 
koszta poczt. 1 kancelaryjne zaiacz I 
zl, w znaczkach poczrowćcli. Na lo.- 
Nr. 122.627 wyorany prżezeninie, pa
dła w  5 klasie 26 Loterji wygrana
150.000 zł. na niewielką ilość wybra
nych przezemme numerów, padło mnn 
stwo wvgranych, ręcz z braku miejsca 
podaję tylko niektóre- Cabaia |ozei, 
Limanowa, urzędnik ratinerji, zi. Hl.nn:;
— Kuhn Jan, Łodz, Atiynarska 2l) f.-.
5.000 — Frychel,,Katowice, Wod-..spa
dy Nr. 3 zt. 5.000. Fdża tein 'wiele u- 
sób, którym w udziale przypadły wię
ksze wygrane, ze względów osobistych 
postanowiły zachować s\vbje incogni
to, co obowiązuje mr.i. do nieujawma 
ma nazwisk. Przyjęcia osobiste płatne
— caty dzień. Psychogratolug Szyller- 
Szkolnik, Warszawa, Żórawia 47: Og 
łaszenie załączyć.

F I R MA

MIECZYSŁAW
.c W O LSKA 3

poleca

KAPELUSZE
w najnowszch faso

nach i k o lo r a c h . Ceny fabryczne

T A P C Z A N
h i f i t n i c z n t  i t a p i c e r s k i a

F O T E L E  -  Ł O Z K A
od 5 5 zł. KOZETKI, OTOMANY 
ŁÓŻK A  POLOW E, LEŻAKI i t p, 
c e r . j  n tsK ie K o b o ta  pierwszorzędna

J O Z E F  K O tiS K O W O L S K I
Grzybów »ka Nr. 2 T / odwór2uua prawo pa r te r

D LA  N A S Z Y C H  C Z Y T E L N IK Ó W
KUPONY ULGOWE 
do pierwszorzędnych kin
w ilustrowanym tygodniku fi lmowym

K i n o
d la  w s z y s t k i c h
Cena egzem plarza J  groszy

RH sSSSUft figi OB.

ADAM TY-SK1

W matni
Poniewieski. jakby nłe s ły 

sząc. uikrył tw arz  w dłoniach i 
ieknął rogdzierająco. Leszkow- 
4ki odwrócił głowę. M otyka  od- 
kaszlnał.

—  Chciałem to  odrazu powie 
dzieć. T ak  sie jednak złozyło. 
że odłożyłem do nasteDnego 
dnia, a w tedy  p rzeczy ta łem  w 
gazecie, że policja to uważa za 
samobójstw': i w ;ecej sie tą
Sprawą nie zajmuje. P om yśla 
łem sobie, że faktycznie nie 
w arto  sobie łamać żvcia dla ta 
kiej... takiej... dziewki! Jadzia 
tno.fa najdroższa... Nie nie. nie. 
nigdy jej nic mogłem kochać 
tej dziewki, tej ulicznicy osta
tniej;'

Znfięczony tvm  wybuchem dv 
szał Icięfcko. Jego tow arzysze  
ćmili papierosy w milczeniu; 
Nie mieli zam iaru  mu przery-

zmysłów
K '

wać —  już w prost z poczucia 
e lem entarnego taktu.

— Co ja mówię . Przecież na 
próżno bede sobie wmawiał ta 
kie rzeczy, napróżno ja będę 
szkalował, lżył. ta rza ł  w błocie, 
ja ja tak  kochałem... ja ja  rak... 
te raz  jeszcze kocham... Czegóż 
bym dla niej nie zrobił? Kie
dym  sie z nią zapoznał, udaw a 
ła porządna dziewczynę- P o 
tem dopiero powiedziała mi, że 
iest sprzedąjna kobieta. A ja ja 
już kochałem szalenie, bezgra
nicznie. Prze łknąłem  tę pierw
sza hańbę. Chciałem ici zapew 
nić spokojne, uczciwe żvcie. 
Miałem zamiar, po jakimś cza 
sic. gdv  zmyję z nici błoto jej 
uprzedniego życia, zaślubić ją... 
Tak. chciałem jej dać nazwisko 
^oniewieskioh. chciałem je.i dać 
w szystko ,  co m am  — mój ho

nor. Cóż, kiedy jej nic po tern. 
Mówiła mi, że ja to nudzi, że 
nie przyw ykła do takiego ż y 
cia. Zarazem jednak trzym ała  
mnie mocno, jak psa. na uwię
zi zmysłów7. Nieraz, z początku, 
buntowałem sie. chciałem się z 
nia rozstać. Mówiłem iej to. a 
ona wtedv podchodziła do mnie 
blisko, blisko, pa trza ła  rrji w 0- 
czv. opierała swa pierś na mo
jej. przyciskała sie do mnie ca
lem ciałem i w tedy. gdv czuła, 
jak drżę cały, w ybuchała mi w 
oczy śmiechem. A ja byłem zno 
wu jej niewolnikiem...

D rogo go ta  spowiedź koszto 
wała. Był blady, jakby z niego 
ostatnia kropla krwi wyciekła. 
Zdi.ietv litością. Leszkowski zro 
bił mu znak, że dosyć, ale P o 
niewieski po trząsnął głowa: .

— Nic — rzekł. — Nie ia 
zaczałcm wiec musze iuż 
w szystka  Dowiedzieć., inaczej, 
mnie to rozsadzi. Nie w y
s tarczało  .iej. że zmusiła mnie 
do tolerowania jej kupcze
nia ciałem, chciała jeszcze, 
bym ja sam  spadł tak  nisko, że 
bym  sie już nie mógł podnieść.

Namawiała mnie. żebvrn han 
dlował mor n n ; , chciała u 
mińe zrobić melinę, usiłowała 
naizucić  tow arzystw o  jakichś 
pndejrzar.ycl osobników... Bóg 
wie. 00 jeszcze... Broniłem sie 
doostatka. Mój Boże święty, co 
by moi zmarli rodzice Dowie
dzieli, gdybym  ia sie tak poni
żył! Ja. — potomek nieskazitel
nej rodziny ziemiańskiej, wnuk 
1 p rawnuk powstańców!..

Znów przerw ał na chwile, po 
czem szybko zaczaf recytować, 
jakby chciał coprędzej z tern 
skończyć.

— Koiła ż mijej uczciwości, 
wyśmiewała mnie. groziła, że 
mnie rzuci i pójdzie do jakie
goś innego, k tó ry  ..potrafi żyć i 
używ ać"— jak ona mówiła. A ja 
iuż nie mogłem bez niej... Zwła 
szcza, że nare razv  widziałem. 
!ak ona miała jakieś konszachty  
z iednym podejrzanym  msź- 

czvzna — tvm  sam ym , co ua 
mnie dziś napadł... Wczora.i sze 
dłem wieczorem do Królaka, 
gdy. p rz y  dworcu zauw ażyłem  
ia. iak rozm aw iała z owym ło
buzem. Miałem tego dosyć. G dy

sie z nim rozstała , podszedłem 
do niej, zaprowadziłem  za te 
budkę, żeby nikt nie widział i 
tam  błagałem ja. żeby miała 
litość nade mną, nad moją miło 
ścia...

Napróżno. Była niewzruszo
na. Myśląc, że może tak mi sie 
uda. wyjąłem  swój nóż i zagrn 
ziłem jej nim —'  śmieszny b y 
łem, z pa wałem sobie d o sk m a h  
z tego s Dra we Ona ze mnie m  
drwiła, w yśm iała mnie i chciała 
odejść. Byłem już tiawpół nie 
p rzy tom ny. Pchnąłem  ja...

G dy  skończył swoje opowia
danie, o tarł  czoło z potu i wypii 
duszkiem szklankę h e r b a ty  
O detchnął głęboko.

—  No. te raz  w szystko  powie 
działem, zadzwońcie do poli
cję...

Motyka znów wwial z u s t  na- 
pie rosa :

— Policja tu n iecna nk Jo 
roboty. Samobójstw-o is'-a!o u- 
rzędownie stwierdzone wice 
niech pan lepiej cicho siedzi.

I flegmatycznie włoży) z /10-  
wrotem  papieros między, / '.by.

1 KONIEC; 'ć ;
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|Ó2efostv*» Bufąecy dwie urodziwe ęórki: 18-letnią 
WufjH i It-letnią Kenii?. Pomimo to zapowiadało się trzecie 
dz.eciątko. Starsze już praeownly jako kasjerki #  bazarze ro
dziców. były pilnowane prze? bięji oardzo skrzętnie, Pewnej 
nocy wszakże Koma udała się o? spotkanie miłosne z Januszem 
Kłarowiczem, i  którym już od pół roku znali się i kochali.

Wkrótce ujawniły się skutki ich grzesznej miłości. Woma 
i  B w iauygjoa u tem Janusza. dodając, te juz f?W spełń,C ofoe- 

t.iK- ^  polubienia iej, picia* sprawę ouwjee, ąJe tak nalegała, 
ke alt mt przybył... Ht-zybyi mitomiast t ł e  inny. Był to Cjrześ 
i.cb oqa. mlociy zarządzający bawarem Bufaekiego, który pota- 
;emme kochai się w kc. uę.

MesmiaJo oświadczył się Bufdckieinu o w  fv*f l Unstał 
>d mej kosza. Wciąż jeszCzd Jięyyta na Janusza. Była o njego 

straszn e niespokojna, przekonana, ie  padł ofiar* wypadku.
Okazała się, ze wyprowadził się i zniknął bęr- Śladu. 

Ł wrażenia Koma zemdlała. Lekarz stwierdził — ciążę.
Koma wrócda do domu, gdzie zupełnie nie zauważono jej 

OdręKi. Natomiast Urze* dowiedział się od dczorcy domku przy 
ul. Bednarskiej, że romans m.ędzy Januszem a Ronią trwał pół 
roku.

Koma chciała Juz wyznać rałą prawdą ojcu, gdy ten nagie 
uświadczył, że wraz i  Kenią wyjeżdża na trzy miesiące do 
\i.ieiyki, powstrzymała się więc n.-razw z powiedzeniem 

prawdy, wyznaia ją natomiast matce. Ody wre»«*e Maria do
wiedziała się o stanie córki, za zmartwienia zachorowała j uro
dziła martwe dziecko. NatomUst wnet potem Koma urodziła 
łdrow juo chłopca, mi eniem ftenryk I ego właśnie dzieciaka 
wziąi (ózet za tw ojego syna po powrocie do domu. Żona i cór
ka me niiate odwag, wyprowadzić go z błędu,

Pewnego arna, gdy cała rędzina wybrała się na Bielany, 
koma nagie zauważyła przejeżdżającego samochodem Janusza 
Natychmiast powiedziała to Ornatowi, * ten w tej samej chwili 
pomknął na rowerze tym m u k  chodem. Po drodze wszakże 
zmylił trop. Wpadł do mieszkania Władysława (unowskiego, 
właściciela podobnego samochodu. Tamten zapewnią!, że nie 
lesr Januszem Kłarowiczem. ale Grześ nie ustępował. Wobec 
tego lunowski zgodził _ ę  nazajutrz iśc do oaząru durackich 
i pokaząę się Konne przy oka?j| ujrzał tain Kenię, która wy
w ary na mm wielkie wrażenie.

Gcty.wisu c. Koma stwierdziła, śu Jwtowaki to nie Klaro.
" 'Ti. Co gorsza, dziecko tymczasem saehorowtło i umarło 
Kózpac* Komy zastanaw.aia Józeła, pojetltąi na Wias i spraw 

dzii meldunek o urodzeniu Hatiry*.4- Ciężko doświadczony Bu- 
racki zabronił córkom pracować nadał w  *k|«ple, uważając, ż? 
są tam narażane na zbyt wiele nieb*?pieczęńatw,

częsty  m goseiem basąru był oet*tm o Junowskt, który jak 
już wiemy, poważnie zainteresował mą Ket, ą. Ponieważ zwra
cało to juz ogólną uwagą. U n ea  ęśw.Sdęąyl tę Janowskiemu 
I en wszakże oznajmił, śe  u  snmiąry najpoważniejsze i że jest 
zdecydowany oświadcsyc wię Burackismu O n ke Ki ni

dema nie łwraeał* na j lwowskiego najmniejszej uwagi 
interesowała się natomiast innym młodzieńcem, bardzc, przy-, 
stoinym. Udy wszedł, zamienił z mą nieznacznie parę słówe.: 
prz> Kasie, z których wynikam, ie  s.ę kó< hąją. Te rozkirązne 

•chwile przerwał rozkaz oj"a, by Kenią ■ ąi* prsrQwa'a w skle
pie.

Ud^ rodzice oznąjm. ti Kem, Ż# ktoś ąię oświadczył 9 „jt-j 
rękę, Była najpierw uradowaną, »« to len jej mociiany. Po
tem patomiąst *0 ? łf«w ąi3 »® dowiadując *if, ** ro
Janowski. Nie Hu.4*S ?'? lC§9 r0*
daieem. Potajemnie wszakże korespondowała ż nim n»d3f, Por 
stanowiła oarzucić oświadczyny Janowskiego. Natomiast za 
nąififtwą Janu«?ą payszla  do nięgó.

W ostatniej chwili analazi się jednak ktoś, kto o tem 
ąpfsą&ił Romą, Byłą to UJi Oriięąówna, dawna kochanka Ja
nusza, a którą zerwał ood wpływam Reni. Wvś!ęd?Ha przyby- 
eie Rąpi dd Janusza i dała znać kemie, którą natychmiast poje
chała do Janusza i zanjm się spostrzegł, tabfftte Ranię ze sobą. 
Potem wróciła raz jeszcze i przekonywała Janusza, aby dai
spekOj Reni.

Namowy Romy nie odniosły wszakże skutku. Postanowi 
la więc uratować Renię a zarazem zemścić się na Januszu za 
cąną wias,.ego życią, Stąiszęwąłą przy 'pomocy bfątą Loli zmy
śloną koflśpondencję iiiędży nią a Januszem, Listy tę powkła
dała do jego szuflad. Następnie «fa!6zowaia ust. wzywający Ke
nią pą spotkanie z Januszem, Qoy się nie udał, przyszła do 
nfegfi i popełniła tu samobójstwo, raniąc się śmiertelnie sztyle
tem o zatrułem ostrzą. Gdy Janusz po oowroeis do domu prze- 
r “ *ął nią o tem, uciekł ąą S”  t-dni, W ezwano Dolicję i lekarza.

Ukar# nie umiał p«włśd?ięć, cąy to zabójstwo czy samo 
bójstwo.

T yrt’ *“ «t nadeszła P*t*ia Na «Rcy już dowiedziała się 
a --ijerei sitjefry. Wkrotcą dow ie^jało się q \ m  z gązel . ule 
miasto. Rozpoczęło się śledezfwo, Prawądzjl ie początkowo k<>- 
•nisąrz połieji, ą potem sędzia śledczy Matewski,

Przeciw fanuszowi W łkąyeow' zebrało się tyle poszlak, ie  
aresztowano go. Obrony jego podjął się ądu okat |u;iuwsk.i. in
ko iego kolega szkolny. Najb*«dtięj ohciążr-ły (nnusza 'ijry 
R"my, do których on s ą  nie przyznawał, a kt»nc iednak znaj' 
lezionc w icg" biurku. Sędzią Ated«y .Maręwski jmstanowii 
praeczytać je Januszowi.

O ta treść nłer»‘s*ega Matu
..Januszku niedobry, o w n t d ł e ś  *ąj. akrutnie 

sw oją RfimiaaWę. ale teraz w idr?. artów keiehasz* 
swoja pieszczotke... C zyżby zdoiała Ci sie oprzeć? 
Ale gdzietam !.. Zapomni chetnie w szystkie urazy

rsmat z  iyę :a  dziewcząt
i przebaczy Ci. M vi Cie kochała wtedy w owem 
zacisznem gniazdku ntiłosnem przy ui. Bednarskiej, 
aby ta  mitość mogia tak bez śladu wywietrzeć, po
mimo doznariyęh krzywd i upokorzeń. Zapominam 
p tej przeszłości smutnej, w skrzeszam  w sobie tylko 
przeszłość jasna, radosną, promienną. Powracam  
w Twe objęcia. Tv taki piękny a taki brzydki Ja
nuszka! W iędziąłęs dobrze, t t  Ci sie nie o-pre. pisz 
więc jak najpreazej, Powiedz, gdzie teraz znalazłeś 
nowe gniazdko miłosne, bo o ile Cie znam. nie /#* 
chcesz, mimo wszystko, choć na dowód swej szcze
rości wyjawiłeś mi Twoje nazwisko i aares ^  
przyjm ować mnie u siebie w domu. P ostara j sie 
wiec. aby nasze nowe gniazdko było jak najszyb
ciej usiane, napisz mi ,iaK najszybciej, a przyfrunę 
na sk rrvo i? 'h  miłości *.

Sędzia śledczy podał ten list jauszowi i rzekł:
-w  Pan powinien dobrze znać charakter pisma 

zmarłej. Zresztą, jest to chaiakter pisma tak oryginal
ny, -r •yetnalifr’! g,» neżnflc. prawda?

Wilczyc spojrzał na list i pobladł. List był bez
spornie pisany przez Romę. Przerażała go zaciekłość,
? jaką zastawiła na niego sidła, Poczuł do raz pie(w -  
S?y, że chyba już się z nich nie wydobędzie. Zbyt sta
rannie go niemi omotała. Będzie walka na śmierć i ży
cie...

Odpowiedział głosem stanowczym, oddając list:
— Nie ulega najmniejszej wąfpliv\?bśa, że list 

jest pisany ręka Romy i skierowany do mnie.
— Może pan przejrzy następne?
Były utrzymane w tym samym tonie, a pisane w 

kilkudniowych odstępach. Wynikało z nich dokładnie, 
że przyjazn między januszeni a Romą została wzno- 
wion-' gij.:i.•!>.••

Oto jeszcze jeden z listów:
„Nasze gniazdko w -ti 1 'jazdowskiej o wiele bar

dziej mi się podoba, niż to dawniejsze na Bednarskiej 
A iednak w tamtem byłam z Tobą o wiele szczęśliw- i  
sza. k-hyć potem za to szczęście tak goizko odpokuto
wałam. Ale nie chce mącić naszych chwil szczęścia 
rozpamiętywaniami przykrej przeszłości i gorzkierm 
żalami. Jest mi teraz z Tobą bardzo, bardzo dobrze... 
Coprawda, nie myśl. że nie mam wyrzutów sumienia,,. 
Nie marzyłam o tem, aby być twoją kochanicą, lecz żo
ną... J3keś ty mnie oszukał, brzydalu!.. Ale cóż, kiedy 
i tak Cię kocham...“

— Wszystko nieprawda! Wyssane z palca!.. 
rzekł Januuz.

— Nic łatwiejszego, niż tak pc-wiedzieć — odparł 
sędzia śledczy —  zwłaszcza, gdy autorka listu nie żyje 
i nie może popierać prawdziwości tych listOM , 
Poza tem przecież pan sam przyznaje, że to jej ręką pi- 
iane Wreszcie talce szczegóły, jak adres, porówna
nia t-^go pokoju z tamtym...

Zmyślone od początku d o -końca!..
— Oj. iTcdnhra <fbronę pan sobie w ybrał1 Samt 

gołosłowne zaprzeczenia i wypierania^się rzeczy jak 
najbardziej oczywistych. Do dobrego to pana nie do
prowadzi...

— A pan mnie traktuje, jakby pan miał pewność, 
że jestęm zabójcą,,.

— O, bynajmniej. Ale wróćmy do rzeezy. Ten oto 
list jest jakby odpowiedzią na pański. A więc i pan pi
sywał do niej listy?

— Ani jednego.
— Więc dlaczego czytam oto w jednym z jej li

stów:
„Już dwa razy przychodziłam do naszego pokoju 

na Twoje wezwanie, -z IV- ńif zgłaszał się. Tak się nie 
nosteivijb“ . a vB dr” g«m. ..Piszesz mi. że sie źle czu
jesz, dlaęzegóż więc nie dałeś mi o tem znać’ Nie cho- 1 
dzi mi j |ż  o długie listy, iakfeś kartkę, pare słów co
dziennie, chciałabym jednak-od ciebie zawsze mięć".

Janusz mógł tylko na to odpowiedzieć raz jeszcze, 
że takich listów nie pisywał.

— A myśmy jednak takie pańskie listy znalęźh —  
rzekł na to sędzia śledczy.

—  Chwała Bogu! — krzyknął radośnie Janusz, —, 
teraz jestem ocalony!..

—  A to niby dlaczego? -  zapytał sędzia ś'edc?y.
-=». Bo jeżeli pan nawet znalazł u Romy moie listy,

to tylko z przed dwóch lat. Później już nłe pisłdem,,,
- Przepraszam pana bardzo: oto są, ? datami, ?P 

stemplami pocztowemi...
—- Sfałszowane!..
— Proszę spojrzeć na charaktei pisma — rzekł 

Marewski i pm h! Januszowi te hsty.
— Rzecze ' 1 : cie — rzeki Janusz, rzuciwszy pkiem 

na nie - -  po»!ohie.ńś*wp ies.t łudzące... ( dlatego właś
nie jestem uratowany. Bo przecież rzeczoznawcy od
różnią jednak w szczegółach, żę (isty pie byty pisanę 
moja ręką...

Bardzo możliwe, ale póki tej pewneśęi ni mą* 
my* ę-bnałhym jeszcze papę rzeęzy wyjaśnić, Oto 1.ist 
Romy króciutki. C) ile poprzednie tchnęły żarem miłos
nym, ten ujawnia niepokój. Oto jego treść:

w a m ^ w s t t i c n
„Nie rozumiem Twojego milczenia. Wszelkierm 

siłami starałam się znajeźć w moich słowath coś, czew 
mogłabyirf Cię urazić. Czyżbyś znów przestał mnie ko- 
cnąć? Csdy Wspominam przeszłość, dreszcz mnie prze
chodzi! Błagam cię, uspokój cmie!“

Wilczyc odpąrłl
-— To wszystko dalszy ciąg świetnej roboty Ko

my, Zresztą, listy są bez kopert, ną których byłby 
stempel jrocztowy,,,

—  Mog,> by ć p rz e sy ła n e  p rze z p o sła ń ca ...
— Atożnaby przepytać wszystKiełl ppstanęów. £o- 

stam icn w \Varszawię już mk niewjilu! Ala ja Jestem 
przekonany, u  Roma sama powkładała te listy d o  mo
ich szuflad, gdy bawiła u mnie w czasie mojej nie
obecności,

— Racja, racja przypominam sobie; zemsta -  
rzekł zjadliwie sędzia śledczy,

—  Tak, zemsta...
— Niestety, nie mogę w to uwierzyć, ponieważ 

listy te są przeważnie odpowiedziami na iisty pańskie, 
któ.e mamy, i to już razem z kopettami, stemplami po
cztowemi i wszystkiem.

— Ależ już panu mówiłem, Że te listy *ą sfałszo
wane.,,

—  To się dopiero okaże. Póki nie mam tej pew
ności, nie widzę puwoau wątpienia o ich prawdziwo
ści. A są jednak bsrdzo interesujące. Ot taki, naprzy- 
kład:

„Januszku, przęd cnwilą otrzymałam Twój list 
i nawet oczom mym wierzyć nie chciałam... Januszku, 
już mnie nie kochasz!.. Już mnie nie pragniesz!.. Mię
dzy nami wszystko skończone, czuję to, t, eo gorsza, 
już bodaj bezpowrotnie... O, Januszku, chłopaku mój 
jedyny, jakiś ty okrutny, jak niemiłosiernie depczesz 
serce, tak Ci oddane, tak w Tobie rozmiłowane, i które 
bedzie kochało Cię zawsze i wiecznie, mimo W 6zvst- 
ko“...

— Widzi pan rzekł sędzia siedęzy, -r- jest to 
list smutny, pełen żalu, ale bez odrobiny złości, bei 
śladu mściwości. Tak pisze kobieta, która kocha praw
dziwie, to znaczy, ż® o>e przestaje koęhać nawet wte
dy, gdy jej ukochany zaznaje azcaęsęia z inną. Takit 
kobiety nie mszczą się i to jeszcze tak przemyślnie..

Na iem właśnie polega jej djubęlska chytrość 
aby nie dać poznać, że to zemstą,..

— Niech mi pan wybaczy, ale f  tą zęmstą, to 
jedtm wielkie zawracanie głowy..*' FfOfzę posłuchać 
treści jeszcze tego listu •

„Januszku, dlaczego mi grozisz? Có Ci, takiegu 
powiedziałam? Co Ci złego zrobiłam? Czy nie jasten  
Ci wciąż powolna i posłuszna? Czy to- zb odnia, że Ci 
piszę, jak mi tęskno za Tobą i ile łez przez Ciebie wy
lewam? Bowiem Ci więcej: nie Jeatem ani trochę zaz
drosna o tę, która mi Cię pri wdopodobnie wj darła. 
Przeciwnie, ponieważ kocham Cię szcz erze, więc nie 
uczynię nic, aby przeszkodzić Wą»zej miłości... Z głębi 
serca życzę Ci abyś był z nią bardzo szczęśliwy...
Może choć teraz zrozumiesz, jak bardzo kocham Cię. 
mimo wszystko*’...

— To bardzo piękny list rzekł Marewski, ~  
świadczy, że zm irłą ibyfa ideajnym typem kobiety. 
Dała rzadki dowód prawdziwej, potężnej, przeogromnej 
miłości... A oto jeszcze jeden, też bardzo ciekawy jjst:

„Znów mi groziszl Chcesz, abym się więcej nie 
kręciła w okolicach Twego domy, Zabraniasz mi wcho
dzić do Twojego domu, twierdząc, ie  gdybyś mnie za
stał u Ciebie, nie wiesz, ęzy Twoją w, ciekfość nie by
łaby dla mnie zgubna. Mw !sz więc bąrdto kochać tę 
Twoją nowa sympatię, skoro nie eofpątnyś sie iTąwel 
przed zbrodnią. Ale nie myśl. że tnnie tem przerazisz. 
Umrzeć z Twojej ręki to dla mnie najpiękniejsza 
śnłięrą. A żyć bez Ciebie też nb się nje chce. Jakąż ro7- 
koszą byłoby zakończyć to moje marne życie za Twpia 
sprawą! Ale czy dostąpię tego szczęścia?.. Wątpię, ho 
zdaje się, że wieczną udręka — to moje przeznaczenie"

Wilczyc znów zbladł, jak kreda i szepnął:
—  Jak ona to wszystko śwjętnie obmyśliła Ktoby 

pomyślał, że w niej kryję aię taki szatan zemsty!
—  [abym widzłął w tem tylko przeczucie, że się 

tak skończy i, jak s!ę okazuj*, łutzne przeczucie: taki 
jest mój wniosek — rzekł sędzia śledczy, poczem do
dał: -  Czy pan w dalszym ciągu twierdzi, że pan tych 
listów nie dostawał?

—, Nie dostawałem.
— i nie pisał pan listów i  pogróżkami? "ii”*-
— Nie pisałem n  •;’/  f
— I nie zabił pan RomW>L
— Nie, nie i jeszcze raz ij j t l . {
— Nięeh i fik li^TIzit- .nv sie ter*» on*s<•’•«- 

mi listami. Pierwszy jest mniej cjekaw'^ wynika zj nie
go tylko, | ę  pau pQstano\'dł wznowić pożyeie z Ropta 
? ęzęgo pną skwapłiwje skorzystała. Drugj list lesi 
ódeowłedzia H3 ?ąoytanię Remy, gdzie pap uwił nowi 
gnUzdko miłosne.

Dalszy ciąg nastapi.



Obrazki z życia
Niewolnica „białej trucizny

i

Niebywały ruch panował w 
t> î , 11 "Bristol" w W arszawie. 

iKoIacy, jak opętani pędzili do 
. p i a n y c h  dywanami scho- 

. Zn°szono olbrzymich roz 
na i.p°W ^ osze z kwiatami, szam 

. n] i najdrogdcenniejszemi
c S T t°-d 0Zasu d:j ^ s u  sły  

7 ,  . y /°  Wiko jeden okrzyk : 
7 f , sc na salę Malinowa", 
na 0 y°dziny ] I-e.i przed pół 

f  Malinowa zapełniła 
tle ^010w‘t Publicznością, Na 
łv  eW V ':z:>nych panów mieni
li 10 ^ndownemi kolorami pię- 
r z - m y i ? 0 pa!1, s tro jnych  w  
lanty 10 ’arr,enty< oerły i bry-

hJ)las,tró ł był weselny. Istotnie 
wvnr ucz ta  weselna, k tó rą  
d7 i e S Wlaf hrabl'a Adam Koło- 
o lhr,  • Dan z Panów, władca 

tzynneh włości.
toi ° D1f r°  p rzed kilku godzina- 
rzpni u .sie na jsk ry tsze  m a
ną rm 3 hrabiego: najpiękniejsza 

* *  Polsce. Nina Rosłań- 
zosta ła  jego małżonka. 

DJ : ™ e na sali, udekorowanej 
k w i a S * ’ , P°dzwrotnikowemi 

a ami ukazała  sie m łoda pa
krzvk° $  sie grom adny o- 
ia !“ "Niech żyja. niech źy-

t z a f e -  okna, w niszy, uT
sta] z nalm°w ych drzew
aa n‘h ? v ’ dorodny meżczyz-
waruszn meS:o blada * lekko 

Me ż —  oblubienica!
śce L u ZyzPa bv ł zn an y  w P o l. 
bilista nieustraszony autom o 
bilistd ;v5Wany -'królem automo 
00 kilka i,nun Sadzinski, Pism a
chwa t y  dm d01nosify o zu
m a g n a t?  w yczvnach młodego 
*ka L  ?  szczvcac sie, że Pol- 
” ld Jes t ojczyzna jednego z na i 

kierowców r f u r o S S

m o l e m : ™ 0 Niny;

i t ó j  Ł i S  T J S Ć nasz«
Nie w 7 d it ? „ „ ^ J f lsz zrob ii .

K f *  N * ‘
N a

t a Ł L ZnisZCZVĆ
"ie awrócHa ^  b 1 w se ln e j

e o r je n iw a ?  s % w tUWairi' By 

N > S ™ o ^ ”f amaby'e  e o r k ,  „

^ c M s w e  d ^ eci i L „ e ? k f
lezc spokój w nurtach W islt"  
l ]*  Powstrzym yw ała g0 tyfkń 
niezwykła m iłość do córki. Nf?

Myśl. że osierociłby Nine nip 
P o w a la ła  mu na decydujący

Mjjałv dni tygodnie, m iesia j 
ce Pewnego dnia Nina w czasie 1 

Wisła. DrzyDadko- 
t ,  a łkneła sie na młodziana, 

nu « D|ekny. Uroda dziewczy 
v^ a r(a 03 nim wielkie wra 

DaHiró ? naj°m ość w  takich wy-
s*vbko Z a w , ' e r a  s i e  4 a r d z o  

szpNaZ? ? f  ° d M a  Sie Pierw-! 
Sźn?P- M?k a - 3 iuz w m,"esiac 
•lana ? ' / 13- znstafa kochanka 
w tedu  ? (lz,nfk ,ego . Dopiero 
zo S I T  ^ n a d o w ic d z ia f a  się. że 
szep-n3 char,ka najzuchwal- 
ciznv“ "białej tru-

<:rh ^ adzir,skiego. za które
czyła • f j110 D0,lcja Przśżna- A ła wielką nagrodę pienięż-

Nina,, będąc pod p rzem oż
nym  w pływ em  kochanka dziel
nie mu pom agała w przew o
żeniu przem ytu. Czyniła to w 
tak s p ry tn y  sposób że nawet 
najw ytraw niejs i  p rzem ytn icy  
w yrażali swój podziw.

P o  pew nym  czasie. Nina. s ta  
le narażona na niebezpieczeń
stwa, ży jąc  w wiecznej gorącz 
ce. poczęła zażyw ać koKainy. 
Zrazu w daw kach małych, po 
trem cot az częściej w dużych ilo 
ściach.

Została niewolnica .białej tru 
c izny“. M łody organizm nie 
w y trzy m a ł  tej ciężkiej próby. 
Nina ciężko rozchorow ała  się i 
odwieziono ja do szpitala.

P rz e z  długie dni i noce wid
mo śmierci stało  nad nieszcze 
sna dziewczyną. W końcu zw y 
ciężyło życie. Nina powoli przy 
chodziła do zdrowia.

I trzeba tiafu, że gdy  miała 
opuszczać szpital p rzyjechał 
na w izytację  pro tek to r szp ita
la, hr. Kołodziejski. U jrzaw szy  
dziewczynę, s tanąf iaK olśnio
ny. Nie mógł oderw ać od niej 
oczu

■ *

W  pół roku później Nina Ro-
słanska zosta ła  żoną hrabiego
Kołodziejskiego.

*

P o  rozmowie na uczcie wesel 
nej, Nina znów s ta ła  sie narze 
dziern w rekach Sadzmskiego. 
W y k o n y w ała  w szystk ie  jego 
zlecenia.

C zęsto  musiała w yjeżdżać z 
W arszaw y ,  ale nie zw raca ło  to 
wcale uwagi męża. k tó ry  był w 
niej zaślepiony.

Z pom ocą pośpieszyli hrabię 
mu znajomi. Posłano  .anonim, 
w  k tó rym  w yraźnie  dano do zro 
zumienia hrabiemu, że żona go 
zd radza  i jest członkinią bandy 
przem ytn iczej i nałogowa ko- 
kam istką.

H rabia nie wierzył. Gdy je
dnak o trzy m a ł  anonim, w k tó 
rym  w yraźn ie  podano r adres  
gdzie kochankowie spotykają  
Sfe, nie zapanow ał naa  wzburz j 
nemi nerwami.

1 Taa ł sie do w skazanego  
w  liście hotelu. Gdy o tw orzył 
drzwi pokoju hotelowego uj
rzał sw a najukochańszą żonę. 
p rze jm u jącą  od znanego mu o- 
sobiście „kró la“ autnmobilistów 
jakąś  paczuszkę.

—  W">c to  p raw d a?  — k t zy  
knał hrabia. Jes teś  przemyt,ii .7 
k ą?  Toś ty , łotrze, ią sp ro w a
dzi’ na tę nieszczęsna drogę.

Sadziński ani d rgną ',  Rooa- 
t rzą ł  spokojnie na ro/Joszcz^nc 
go nrabiego. poczc-n zapyta ł-

—  C zy  pan z a w ia ł  mu poli
cje?

:— A tyś łotrze sadził, że zo 
s t iw ie  cię w sp kołu? —  ry- 
knaf hrabia.

— W iec nie m am  rad y  — od 
Darł ..król“ . P rz y  ty rh  słowach 
dobył au tom atyczny  rewolwer. 
Nim Nina zorientowała sie p a
dły dwa s t rza ły  i hrabia padł 
tom em  na miejscu
' Nina struchlała , ale po  chwi- 
Makfry działając pod wpływem 

nieznanej siły, w yciągnęła z 
śrę  m e j  te rehki kosztow na za 
bawkę 5-cio s trza ło w y  re
wolwer.

R ozl eg ł y  -jje s t r z a ł y  i Sadz iń  
ski aez ,'>Vn zwali ł  sie na podło 
gp- Skona ł .

W  godzinę  nóźniaj  p rzed  d y 
ż u r n y m  o r zod ow ni k i em  w  urze  
dzie ś l ed czy m  us iad ła  młoda  
Piękna niewias ta .

g e s t e m  hrabina Knłodzie.i 
ska. Zabiłam gzf^wieka. P roszę  
mnie a re sz to w a ć . .

(m iecz, gór.)
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w  s t u d ja c h
Upal. Jaskrawe żółte słońce w y sy 

sa na trotuarach zarodki wilgoci. W 
haal!‘u jest chłodniej. Na schodach 
przez małe, kolorowe witrażyki prze 
ciekają zmatowiałe promienie słonecz
ne.

Poczekalnia. Tłuni interesantów, 
śpiewaczek i w-szelkiego rodzaju w-y- 
konawców.

Jedyną chyba instytucją nie znają
cą „sezonu ogórkowego" jest właśnie 
radio.

W studjach panuje upał. izolacja z 
celote.\u kunserwuje gorąco, nie do
puszczając chłodniejszego powiewm. 
Cóż robić — niema za to żadnych 
ubocznych dźw-ięków, któreby prze
szkadzały audycji.

W  studjach panuje światło elek 
tryczne i upał. Wielkie, żótte kule 
lamp rywalizują ze słońcem, które u- 
situje się przedostać przez matowa
ne okna.

W dużem studjo próba orkiestry. 
Partytury na pulpitach wydają się 
żótte i zgrzybiałe. Marynarki orkie
stry wiszą na poręczach krzesełek. 
Słychać stukanie pałeczki dyrygenta:

— Proszę panów, jeszcze raz od 
tego taktu...

Skrzypce rozpłakały się wydłużo
ną frazą smutną i tęskliwą. Soliści 
haftują smyczkami ozdobniki. Dyrek
tor Fitelberg z charakterystycznie 
zgiętą lewą ręką przechylony jest 
wprzód. Krople potu osiadły na bi
noklach.

— Proszę panów, stąd: ta... ta...
ta... ta...

W entylatory śpiewają sw e mono
tonne, brzęczące piosenki. Telefony 
w ygrywają długie sygnały przeciągle 
i uporczywie,

— Hallo, tak, tak, recital pani jest 
w sierpniu.

— Hallo, owszem, bardzo chętnie. 
„Pokoik na Hożej" nadamy w naj
bliższym koncercie z płyt.

— Hallo...
— W entylatory śpiewają swe au

tomatyczne piosenki. Jest upał.
W studjo kameralnem profesor 

Urstein siedzi bez marynarki przy 
fortepianie. Potężnych rozmiarów  
śpiewaczka jest właśnie na szczycie  
w ysokiego „cis“. Profesor Urstein 
ociera chusteczką czoło i pieści de
likatnie wiolin.

W  studjo speakera żar. Po każdej 
zapowiedzi wykorzystuje sie choćby 
parę chwil, ażeby uruchomić w szyst
kie wentylatory, ale i to nie poma
ga.

...Odczyt!
Na dwadzieścia minut można otw o

rzyć okno.
Bucha żółte, osłupiające, rozw y

drzone stońce i unicestwia wartości
żarówek.

Koniec odczytu. W entylatory milk
ną. Równy, obojętny, dźw ięczny głos 
zapowiedzi.

Ruszają elektryczne dyski gramo
fonowe.

A tam nazewnątrz, poza płytkami 
selotexu, poza maracowanemi oknami, 
poza zielonemi i czerwonemi sygna
łami rozpięte jest nad gwarna ulicą 
błękitne niebo, a na wodzie na pewno 
olyw a teraz setka kajaków.

W entylatory w  studiach śpiewają 
sw e sztuczne, wyuczone, monotonne 
piosenki.

Rytm, nieustający rytm rzęzi w  ma 
szynach, bulgocą dźwięki w  głośni
kach, kolorowe kartki programów
przepływają przez piętra.

M aszyny do pisania wystukują u- 
przejme zdania listów, pokoje ściem 
nione rr>tam i wypełnione są gw a
rem i i j iiuem.

Jakże wiele w ysiłków  i energjl wsią 
ka w te ściany, ażeby pomimo upa
łu i żaru w szystko szto swą zwykły  
koleją sprawnie i poprostu.

Pasaźer-widm?
M eksyk —  m iasto  znajduje 

sie pod wrażeniem  niesamowitej 
historii z pasażerem  - zjawa 
widmowa, k tóry  sta ł  się postrn 
chem szoferów taksówek w: sto 
licy Meksyku.

Jedna z ofiar pasażera  -  wi
dma. szofer Elizaldo. opowiada 
o przygodzie m akabrycznej 
tak :

Jako  były  m ary n a rz  nie wTie- 
rzv  w widma i duchy ale to, co 
mu sie w vdarzv ło  l,est tak dziw 
ne. że nie może sie wyzwolić 
dotąd  z pod wrażenia. Na uli 
cy  za trzy m an y  został przez 
przechodnia elegancko ubrane 
go. o szczególnym w yrazie  twa 
czy. k tó ry  w skazał mu adres i 
wsiadł do taksówki. P odjeżdza-

j.iac już do w skazanego domu. 
jszofer obrócił się: pasażer  zni- 
| knał. Szukał go wszedzie. nikt 
lnie znuwazył w ysiadającego  z 
taksówki pasażera . Gdzie on 
sie podział? C hyba wiec było 
to widmo...

Elizal dudaje jeszcze, iż osta 
tecznie nie przypisyw ałby  sw o
jemu w ydarzeniu  tej wagi, gdy  
bv ono było jedyne, odosobnio 
ne: tym czasem  to sam o w vda 
rzvło  sie z innym szoferem w 
tych sam ych okolicznościach.

Cała policje M eksyku posta
wiono na nogi w poszukiwaniu 
pasażera - widma, ale jak do
tychczas  wszelkie wysiłki nie 
da ły  rezultatu .

KALENDARZYK WYCIECZEK MORSKICH
P i q ł e k — 21 lipco — D o  K o p e n h a g i  
S o b o t a —22 lipca —Do A ngl ji i H ola  nd ji 
S o b o  t a  — 29 lipca —Do F ran cji i B e lg ji  
P i q t e k — 4 sierp. — Wokół Wielkiej Brytanji 
W t o r e k — 1 5 sierp. — D o  S z t o k h o l m u  
Poniedziałek — 21 sierp. — D o A n g lji i B e lg ji  

CENY BILETÓW OD 100 ZŁOTYCH.
_  PASZPORTY ZAGRANICZNE ZBĘDNE.

i srtzEDAź metow. LINjĄ GDYNłA-AMERYKA
w  W a r s z a w i e , u l  M a r s z a ł k o w s k a  1 1 6  T t t .  5 4 7 - 4 7  
w  G d y n ». u i .  W a s z y n g t o n a , w e  L w o w i e , u l  N a  B ł o w g  2  
w  K r a k o w i e , u i , Lu& tc z  3 .  w  R z e s z o w m e . u i . G r o t t g e r a  1 0 0 4

28108 8 8 2 1 Ł  48 3(56 16 4 7 4  562 884 
29049 d9 iOI 07 08 26 53 190 355 563

30382 557 31071 472 559 32309 87 4-59 
724 5fi 76 77 »84 942 92 33011 107 304 
24 575 o99 705 37 910p 53 '<4042 97 154 
214 468 865 35136 250 400 38 t?sl
36101 88p 347 442 606 917 37297 44b
6 6  506 42 79 623 29 92 706 18 941
38049n 53 187 490 525 608 65 69 949
92 39018 143 325 57 62 78 439 521 702 
916 40.

40040 179 263 327 60 510 665 735 
857 69 79 41017 37 121 24 63 244 “8 
.319 84 636 52 757p 814 31 82p 4304-'> 
139 268 380 459 74 686p 804 917 61 
4446? 108 -.9 68 221 *85 557 45437 45 
o47 81 97 708 817 18 68 68 927 4620-
27 36 439 551 697 838 50p 47,011 349 
96 422 84 596 763 830 41 48042 184 382 
570 669 49255 316 561 83 897

50096 142 37 / 589 645p 706 862 987 
51026 81 2 i5  862 939 52172 217 724 72 
8aó 53260 334 401 585 94 655 804 '914 
5 4 l 3 o 224 43 354 406 19 670 950 55318 
bCu 79 91 562Ó8 52 413 596 671 79 707 
879 916 44 77 57463 581 778 838 96 
979 58005 21 71 99 171 556 59130 274 
363 529

60131 p 33p 270 82 93 576 782 809 
61268 313 410 618 830 62009 50 61 
227 275 389 418 89 550 629 ?66 63094 
762 972 64302p 406 18 58 50.3p 54 96b 
65120 35 247 78 331 447 830 66020 
257 332 482 818 952 67002 246 .104 806 
74 680u8 146 53 353 67 86 471 791 
«04p 935 69149 381 99 406 62 80 577 
818.

7 jó85 114 286 397 664 759 93 712:5 
18 365 535 665 734p 955 72102 47 282 
429 515 40 805 908 7.3024 47 151 67 
245 503 23 56 825 95 74523. 705 967 
75010 241 417 504 63 663 969 86 76037 
251 482 87 508 732 842 940 /7 7/083 
■«9p 176 78 256 454 61 88 525 627 750 
89 815 64 78015 678 899 920 79114 202 
6o9 79i 92.

80190 648p 885 962p 81 81010 9C 
577 614 711 970 82257p 391 507 608
28 71 83054 113 17 244 364 93 702 04 
37 895 965 84146 77 275 330 75 516 
50p 626 962 85054p 383 456 706 98~ 
86048 167p 292 750 85Sp 900 60 S7551 
650 788 899 88076 142 243 62 647 7i> 
769 98 89232 570.

90190 239 57 81 308 21 35 71 75 
594668 721 902p 25 49 91001 105 908 
92214 419p 99 657 778 913 93102.324 
431 709 41 973 94009 172 322 427 6'19 
726 882 95210 17p 476 876 950 62 
96003p 155 226 310 47p 549 646 
91 97036 55 173 235 361 44.3 89 5S'
606p 720 806 66 77 98060 lu4 361 505
667 775 791p 891 99342 774 916 40.

100113 298 321 49 573 «y1 liilOlS 
i46 292 367 70 636 833 964 '02026 285 
549 700 5U 103124 311 43 422 652 703. 
846 913 104055 194 381 562 725 872 
105070 274 327 550 627 787 822p 9 ' f  
1Ó6013 292 462 624 747 87 877 989 
107081 123 4« 370 82 509 766 874
108528 723 64 75 801 912 109057 157 
205 328 419 38 5*8 769.

110036 122 304 59 464 576 111005 
51 82 160 99 201 16 479 583 ńsi 740 
815 906 43 112233 38 386 541 652 714
20 735 86 838 113121 2SS 328 592 989
114147 250 402 527 789 849 115558 82 
893 116031 198 306 479 117022- 170 
462 63 602 II 118336 490 711 28 833 
903 18p 119102 285 469 509 608 85.

120019 66 834 985 121022 110 53 257 
557 754 924 122010 235 674 98 1.2305! 
110 216 309 453 535 604 70 749 923 
124055 189 308 507 58 70 72 649 83/
74 906 125039 130 251 727 814 07
126292 313 573 656p 97 899 982 Ol
127090 211 405 675p 797 944 1280U 
30 525 723 952 86 129081 205 771
989r 98.

130203 332 474 630 33 720 099
131150 231p 759 88 132149 220p 63 411 
28 65 469 634 737 957 133136 47 o.? 
285 484 511 81 756 855 134187 
336 548 692 809 42 o?n 13510? 40 
38*p »ł2  83 *316 49 57 652 78 91 '
03 136137 276 96 304 1.3 74 7 ’1 a - ‘
918 25 900 137131 70 362 320 # .i
138031 61 148 260p 541 7*7 «1 o r  . 
139085 225p 33t 479 83 535 726 -

140031 110 3.12 21 -414 Mfri 41, ^  ■
.37 669 844 144035 69 737 485 688 7 ^  <i
142191 385 '426 566 143097 ,351 '57R 
7yó 14*067 205 386 401 545p (523 

52 64 1 45042p 189 204 351 85 4g>-' 
S i6 865 907 1*6658 7.36 45 814
147084 118 53 506 49 678 726 836
1*8138 430 60 61 519 38 74 7I  9-ł>.*
75 149052p 203p 25 608 800 992 
- 15i)555 846 76 963 15138? 864
198 304 732 811 153074 15-j,’ •"
622 735 154438 40 41 91 58-1 .,601 67 
715 905.

Przy zwapnieniu naczyń krwionoś 
nych mózgu i serca, używając codzien 
nie małą ilość naturalnej wócly gorz
kiej Franciszka - Józefa osiąga się łat
we wypróżnienie. Żądać w aptekach
i drogerjach. Zaleć ani. przez ickarzy.
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KRONIKA KRAKOWA
K arygodne zachow anie się wo
bec P. P rezyd en ta  R zeczplitej

Ho mówił gwiazd} ?
„Mów mało, myśl dnż»“ oto dewiza 

pod którą powinienieś spędzić dzień 
dzisiejszy.

Watrzymaj się dziś stanowczo od 
towarzystwa kobiet. Idź w cześnie spać, 
a unikniesz kłopotów, które łatwoby 
mogły cię dziś spotkać.

Ze sportu
Masowe ćw iczen ia  W. F.

Dla zachęcenia jak najszer
szych warstw społeczeństwa do 
uprawiania ćwiczeń ruchomych 
na świeżem powietrzu zostały 
zorganizowane w miesiącach let
nich (lipiec sierpień) przez Miej
ski Komitet W. F. i P. W. w 
Krakowie — bezpłatne ćw icze
nia z zakresu gier sportowych, 
lekkoatletyki, gimnastyki i t. p. 
Ćwiczenia odbywają się na bo
iskach klubów miejscowych pod 
fachowem kierownictwem instruk
torów Ośrodka W. F. i pozosta
ją pod kontrolą lekarską.

W godz. przedpołudniowych od 
9 —11 dla m łodzieży do lat 18, 
w godz. wiecz. od 17— 19 dla 
starszych.

W Ośrodku W F. w ponie
działki i czwartki od godz. 9— 11 
i 17— 19, w piątki od godz. 
18— 19, w niedzielę od g. 9—11.

Boisko Makkabi wtorki i piąt
ki od godz. 9— 11 i 17—19.

Boisko Cracovi poniedziałki i 
czwartki od g. 9— 11 i 17— 19.

Boisko O lszy poniedziałki i 
czwartki od g. 9— 11 i 17— 19.

Stadjon W ojskowy wtorki i 
piątki od g. 9— 11 i 17— 19.

Ćwiczenia dla kobiet odby
wają się w Okr. Ośrodku ul. 
Zwierzyniecka w poniedziałki i 
środy od g. 18— 19 i we wtorki 
i piątki od g. 9 — 11 i 17— 19.

Pozatem odbywają się stale 
bezpłatne próby o P. O . S. w 
każdą sobotę od godz. 15— 18
i w niedzielę od 8— 10 naStad- 
jonie W ojskowym.

Podczas pobytu Pana Prezy
denta Rzeczypospolitej w Ja- 

js ta r n i zaszedł oburzający incy
d e n t , który wywołał wśród lud
ności ogólne przygnębienie.

W czasie wysiadania .Pana 
Prezydenta na molo z okrętu, 
pies niejakiego Lisakowskiego 
napadł na psy Pana Prezydenta, 
które zaczęły się gryźć. Pan 
Prezydent i jego otoczenie sta
rało się psy rozpędzić, w trak
cie czego pies Lisakowskiego 
został uderzony. W ówczas Li- 
sakowski podszedł do Pana Pre
zydenta i odezw ał s ię : „z ja
kiej racji Pan uderzył psa“ ?

Lisakowski byl w stanie pod
chmielonym. Z polecenia adju- 
tanta został on osadzony w a- 
reszcic na okręcie wojennym  
„Mewa“, aż do czasu wyjazdu 
Pana Prezydenta. Przy wyjez- 
dzie Pan Prezydent polecił Li
sakowskiego zwolnić, a nazwi
sko podać do adjutantury w 
Gdyni.

Niezwykłe zachowanie się Li
sakowskiego tłumaczy on, że 
nie wiedział, że stoi przed G ło
wą Państwa.

Ludność miejscowa jest roz
goryczona wypadkiem, jaki zda
rzył się Panu Prezydentowi pod
czas Jego wywczasów i napew- 
no pouczy Lisakowskiego, jak 
powinien zachować się obywa
tel wobec Najwyższego D ostoj
nika Państwa.

T r a g ic z n y  w y p a d ek  przy  
budow ie k o śc io ła

W czasie robót wykończenio
wych przy budowie kościoła ka 
tolickiego Hoxter ( W estfalja) 
zawaliło się rusztowanie, 6- ciu 
robotników spadło ze znacznej 
wysokości, ponosząc ciężkie
obrażenia cielesne.

O h /d n a  p row okacja  niem iecka  
aa  Ś lą sk u

Na ul. Urbanowicza w Król. 
Hucie zebrała się grupa mło
dych mężczyzn, składająca się z 
około 50 osób, którzy zaczęli 
śpiewać prowokacyjne pieśni 
niemieckie. Kiedy policja za
mierzała przeszkodzić im, grupa 
rozdzieliła się na dwie części, 
przyczem jedni poczęli niszczyć 
krzewy na plantacjach, drudzy 
zaś wybijać szyby w pobliskiej 
szkole handlowej. Policja opa
nowała sytuację i kilku z po- 
środ uczestników tej prowokacji 
aresztowano.

Zucbwałj napad rabunkowi
W dniu wczorajszym w g o 

dzinach rannych dokonano we 
Lwowie śmiałego napadu rabun
kowego.

Do mieszkania p. G erstenfel- 
dowej, liczącej lat 50, zaui. przy 
ul. N ow y Świat 6, wtargnął za
maskowany bandyta, który pod 
groźbą rewolweru zażądał od 
niej wydania pieniędzy. Przera
żona kobieta na widok bandyty 
zemdlała, a ten skorzystawszy  
z tego zabrał znajdujące się w 
kuchni pudełko z pieniędzmi, 
poczem zbiegł.

Jak się okazało, gotówka w 
kwocie 50 zł. znajdująca się w 
pudełku, należała do służącej 
p. Gerstenfeldowej, Strusińskiej. 
Gerstenfeldowa po odzyskaniu 
przytomności w szczęła alarm, 
na skutek którego domownicy, 
zawiadomili zaraz o wypadku 
policję. Zachodzi podejrzenie, 
że śm iałego tego napadu doko
nał były kochanek Strusińskiej.

Sprytna szajka  złodziejska
przed sąd em  w K rakow ie
W czoraj przed sądem okręg* 

karnym w Krakowie zasiadła 
ponownie szajka złodziejska 
z Krakowa, która na tym tere
nie dokonała szeregu kradzieży 
pościeli i dywanów. Na ławie 
oskarżonych zasiedli M aksG ert- 
zman, lat 21, cukiernik, Dawid 
Rubinfeld lat 19, blacharz, Sa
muel Blitzer lat 22, ślusarz, Jakób 
W ęgrzyn lat 22 tapicer, osk. o 
szereg włamań połączonych z kra
dzieżą na kw otę około 3.000 zł. 
a dokonane w r ,1933 . Ponadto 
zasiedli Chaim W agner, 1. 23 ka
taryniarz oraz Estera Kohn 1. 33 
analfabetka osk. o paserstwo. 
Ponadto osk. W ęgrzyn oskarżo 
ny jest o groźbę zabicia nieja
kiego Kohanego i Altera gdyby  
o tern donieśli władzy. Szajka  
powyższa kradła tylko dywany 
poduszki i pierzyny.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał osk. Gertzmana, Rn- 
binfelda i Esterę Kohn po 2 lata 
c. więzienia ponadto Esterę 
Kohn na 200 zł. kary, osk. 
Wagnera na 1 rok c. więzienia 
oraz 100 zł. kary, Blitzera i W ę
grzyna uwolniono od winy i kary.

Rozprawie przew. s. o. dr. Za- 
lipski, osk. prok. dr. Stawarski, 
bronili adw. dr. Hollaender i dr. 
B. Pleszowski.

B ezrobotny rzneił s ię
pod tram i raj

U k aran ie  k lnbów
W ydział Gier i D. K. Z. O. P. N. 

na ostatnim posiedzeniu ukarał 
następujące k luby:

Cracovię 15 zł. za niestaw ie
nie się do zawodów z T .S . Kro
wodrza, oraz przyznane odszko
dowanie dla Krowodrzy od Cra- 
cOvi 15 zł. Kabel zł. 5 za póś- 
ne zawiadomienie przeciwnika o 
zawodach. Podgórze i 17 p. p. 
po 15 zł. za brak porządko
wych na boiskach. Bar-Kochbę, 
W isłokę i Dąbrowie po 10 zł. 
za granie w czasie karencji.

D odatkow y term in a rz  rozgry
w ek  p iłk a rsk ich  na dzień 16 bm:

Godz. 9 boisko W isły Nadwi- 
ślan II— W isła 111 sędzia p. Ungar.

Godz. 9 boisko O lszy O lsza  
II—Siła II sędzia p. Mermelstein.

Godz. 11 boisko W isły Nad- 
wiślan— Hakadur sędzia p. Lie- 
berman mistrz ki. B.

Godz. 11 boisko Sparty P o
lonia— Sparta sędzia  p. Heitner 
mistrz kl. B.

Godz. 11 boisko Wieliczanki 
W ieliczanka— Skawinka sędzia p. 
Bochenek mistrz kl. B.

Godz. 15.30 boisko Unji Ka
bel— Bocheński sędzia p. Rum- 
pler Edm. mistrz kl. B.

Godz. 15.30 boisko W ieliczan
ka Sokół (w iel.)— Olimpia sę 
dzia p. Kopta mistrz kl. C.

Godz. 15.15 Wieliczanka Zw. 
Strzelecki— Borek sędzia p. La- 
mesdorfer kl. C.

Godz. 14.35 boisko Makkabi 
H agibor— Nowowiejski sędzia p. 
Mgr. Koenigsberger kl. C.

A resztow anie oszukańczych  
kontro lerów  dolarów ek

W C zęstochowie grasowała 
óstatniemi czasy banda oszustów  
którzy przedstawiając się za agen 
tów bankowych i kontrolerów  
żądali okazania dolarówek i in
nych obligacji rzekomo dla 
sprawdzenia. Po obejrzeniu pa
pierów, kontrolerzy wręczali po 
siadaczom tychże zaklejone ko
perty, w których zamiast obliga- 
cyj znajdowały sięj skrawki pa
pieru.

Policja wytropiła oszustów i 
zatrzymała są to: Józef Bugała 
i W ład. Solecki, obaj kilkakrot
nie karani.

P rofan acja  cm en ta rza  
k a to lic k ie g o

W nocy na 13 bm. nieznani 
sprawcy przedostali się przez 
parkan na cmentarz katolicki 
w Bielszowicach, gdzie z 20 
krzyży pozrywali Ukrzyżowane
go (figurki metalowe), a prze
konawszy się, że są one mini
malnej wartości, porzucili je i 
zbiegli w niewiadomym kierunku.

N ow ow iejski— H agibor
W niedzielę dnia 16 bm. od

będą się na boisku Makkabi za
wody w piłkę nożną o mistrzo
stwo kl. C. między powyższe- 
mi drużynami. Początek o godz. 
2.30 pop. Ceny wstępu niskie.

Wczoraj o godz. 17.,45 targ
nął się na swoje życie 2 1 - letni 
bezrobotny Antoni Gałuszka 
zam. w Szopienicach * Borkach 
nr. 15. W tym celu udał się on 
na szosę między Szopienice  
i Sosnowiec, gdzie rzucił się pod 
koła jadącego tramwaju które 
zmasakrowały mu głow ę oraz 
odcięły rękę, tak, że młody do* 
sperat poniósł śmierć na miejscu. 
Policja wszczęła dochodzenia, 
jednakże nie ustaliła dotąd przy
czyny samobójstwa.

Zwłoki denata odwieziono do 
kostnicy szpitala gminnego w 
Roździeniu-Szopienicach.

Pioruny zabiły 7 osób
Wczoraj nad Kielcami i oko

licą przeszła burza z piorunami, 
w czasie której piorun uderzył 
w dom jednego z gospodarzy 
wsi Kraino, gdzie zabił żonę go 
spodarza i dwoje dzieci otaz 
spalił dom.

W e wsi Celiny piorun ude
rzył w dom Krogulca, zabijając 
żonę Krogulca Marję, dwie cór
ki oraz harcerza z Warszawy 
Jerzego C egiełę . Ponadto po
rażonych zostało 3-ch harcerzy 
34-tej drużyny harcerskiej w 
W arszawie.

W szyscy trzej zostali odwie
zieni do szpitala w Kielcach. 
Burza wyrządziła znaczne szkody.

M w a ł  piesiądit na ulicy
Na ul. św. Zofji we Lwowie, 

wśród licznie zebranego tłumu 
stał młody, elegancki pan o se 
mickich rysach twarzy, rozda
wał monety po 1, 2, 5 i 10 zł. 
Pewnemu bezrobotnemu, który 
skarżył się, że jest obarczony 
liczną rodziną, tajemniczy ofia
rodawca wręczył 20 zł.

Zaintrygowana tern niezwy- 
kłem wydarzeniem policja, za
trzymała tajemniczego ofiaro
dawcę. O dm ówił on udzielania 
wyjaśnień. Przeprowadzona oso
bista rewizja ujawniła, że posia
dał jeszcze 80 zł. w gotówce  
bilonem , zapiski w jęz. żydow 
skim oraz świadectwo z ukoń
czenia szkoły puwszechnej w 
Brodach na imię Szymona Ro- 
zensztajna.

REPERTUAR KIN.
A dria: „Nowa Palestyna"
Apullo: „W esoły  karawaniarz'1 
Atlantic: i,Błękitny Dunaj"
B agatela . „Dixjana"
Promień: „Kawiarenka"
Słońcal „W »łga, Wołga"
Srtbka „Ten, który ukradł serce"  
Świt: „Szatański plan"
U ciecha: „Nocne Sądy"
W anda: „Maiki Dra Fo Manchu"

i* A D |0
N ied z ie la  16 Iipca 1933 r.

K .aków  G 10.05 Transm. nabożeń
stwa z Poznania, 11.57 Transm, sygna- 
ła czasu, hejnał z Wieży Marjackiej, 
kom. meteorolog, z Warsz., 12.15 Mu
zyka z Warsz., 14.T0 Transm. z Gdy
ni — św ięto Straży Przedniej, 15.00 
Transm. z Warsz., 15.25 Recital fortep. 
z W arsz., 16.00 Program dla młodzie
ży, 16.45 „Krakowskie wesele" — audy- 
cja regjonalna, 17.30 Arje i pieśni z 
Warsz., 18.10 „Gawędy podhalańskie'1, 
18.20 Rozmaitości, komunikaty, 19.00 
Słuchowisko z Warsz., 20.00 Transm. 
z Gdyni, 21.00 Dziennik wieczorny z 
Warsz., 21.10 Transm. ze Lwowa, 22.00 
Recital śpiewaczy z W aisz., 22-25 
Wiadomości sportowe, 22.45 Muzyka 
taneczna z Warszawy.

'D yżnr dzienny i nocny aptek t
Grodzica 22 pod „Złotym Słońcam,, 

PI. Matejki 3 pod „Jagiełłą" W ybickie
go 1 Nowowiejska, Rakowicka 12 pod 
„Trzema Gwiazdami" Dietla 36 Stern- 
bacha.

Dyżur dzienny aptek i
Szczepańska 1 pod „Ziotym Tygry- 

s«m Kościuszki 18 pod „Aniołem Stró
żem" Dłnga 66 pod „Temidą" Miko
łajska 4 pod „Barankiem*4 Starowiślna  
Niebieska.

Rynak Podg. 9 „pod Koroną". J

Samobijstwoesacipaegoliandili

N ad iw yczajn e Walne Zgrom a
dzen ie K.O. Z. P. N.

W związku z rezygnacją pre
zesa K. O. Z. P. N . p. Gen. 
Monda Zarząd K .O . Z. P. N. na 
ostatniem posiedzeniu przyjął 
rezygnację i postanowił zwołać 
nadzwyczajne walne zgromadze
nie w terminie do 4-ch tygodni.

Przew iezienie chorego  sam olo
tem  sanitarnym  dp Krakowa

Wczoraj przewiózł samolot 
sanitarny „Hanrot** 2 puł
ku lotniczego w Krakowie, 
pilotowany przez porucznika 
pilota Eugenjusza Kowalczyka 
ciężko chorego Kazimierza S tę
pienia z Pluchowa koło Kazi
mierzy W ielkiej. Samolot wylą
dował o godz. 12-tej w fpołud- 
nie na lotnisku, skąd pogotowie 
ratunkowe odwiozło chorego do 
szpitala na oddział chirurgiczny.

Podczas obławy w zaścianku 
iwaniszki. policja spotkała nie
jakiego Krazewicza, oskarżone
go o różne przestępstwa natu
ry kryminalnej.

Krazewicz był członkiem ban
dy szaulisów. Kiedy Krazewicz 
zobaczył, że policja otoczyła  
dom, w którym się ukrywał, za
barykadował się i począł się 
bronić. Kiedy policja wkroczyła 
do pokoju, Krazewicz chwycił 
sztylet i wbił go sobie w bok. 
O statnie jego słowa brzmiały : 
,,Żywcem nie oddam się policji**.
T ajem nicze zam ordow anie  

rolnika
W  lesie na Weratyku ad Ja

sień powiatu kałuskiego znale
ziono trupa w częściowym roz
kładzie. O kazało się, że dena
tem jest Dmytro Burghard, 19- 
letni rolnik z Jasienia, który 
udał się był jeszcze w dniu 25 
z. m. w poszukiwaniu za pracą 
do Porohów. Burghard ułożył 
się w drodze do snu i prawdo
podobnie został zamordowany 
przez wałęsających się oprysz- 
ków.

S tra szn y  w ypadek 80-letn iego  
staru szk a  w K rakow ie

Wczoraj zasłab ł na Rynku 
Głównym Jan Motyka, lat 80, 
zam. ‘Yirzy ul. Straszewskiego 12, 
który doznał skaleczenia głow y. 
W ezwane pogotowie udzieliło 
Motyce na miejscu pomocy, po
czem przewiozło go na stację 
pogotow ia ratunkowego.
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B yły k ierow nik  7-groszów k i 
sk a za n y  na w ięz ien ie

Wczoraj przed sądem karnym 
w Krakowi* przed sędzią dr. 
Niemcem i osk. publ. rzecznikiem 
prok. Bartysem zasiadł na ław ie  
oskarżonych Edward Pawlak lat 
23 osk. Pawlak podszywając się 
że jest kierownikiem 7-groszów
ki wyłudził od szeregu osób oko
ło 2.000, zł. pod pozorem że 
przyjmuje ich jako swoich agen
tów. O soby te złożyły kaucje 
które oskarżony sprzeniewierzył 
a pracy im nie dał, bo jak się 
w przewodzie sądowym okazało 
nie był kierownikiem oddziału 
katowickiej Poionji względnie 
7-groszówki i całe to „ przed
siębiorstwo “ polegało i zmierza
ło do naciągania ludzi z /.klasy 
najbiedniejszych. O sk . Pawlak 
był juz karany za podobne czy
ny 2-letniem więzieniem.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sędzia skazał osk. Pawlaka na 
18 m iesięcy więzienia bez zawie
szenia. Bronił adw. dr. Rotwein.

Krwawa b ó jk a  n a  pl.W olnica
Wczoraj wezwano pogotow ie  

na plac Wolnica do Marji D ą
browy lat 24 zam. w Sułkowi
cach, która została uderzona 
przez Celinę Berger garnkiem  
w głow ę . W skutek uderzenia 
Dąbrowa straciła przytomność, 
a przewieziona do ! strażnicy 
pogotowia ratunkowego po udzie
leniu jej pierwszej pomocy od e
szła do domu. Bójka powstała na 
tle nieporozumienia przy kupnie 
borówek.

K olejarz  s ie k ie r ą  zra n ił  
sw ą  io n ą  w K rakow ie

Na oddział chirurgiczny szpi
tala św . Łazarza w Krakowie 
przewieziono dziś o 6-ej rano 
Karolinę Milan lat 26 żonę asy
stenta kolejowego ze Suchej. 
Przodownik P.P. również przy
wiózł zaaresztowanego jej męża, 
który wieczorem pobił swą żonę 
siekierą. N ieszczęśliw ą przewie
ziono w stanie nieprzytomnym. 
Pod lęwą małżowiną uszną skó 
ra pokryta jest skrzepami krwi, 
które są śladem pogwałtow nem  
uderzeniu.

In k a sen tk a  rutynowana po
szukuje posady. Może złożyć  
kaucję. Zgłoszenie do Adm. O st. 
Wiad. Krak. pod „Inkasentka***
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